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Zjazd Z . L . N.
CTeiefojem od msz*go koresoowdenta.)

Warszawa. 18. października. , (zo) 
Wczoraj (w niedzielę) w sali minister­
stwa przemysłu i handlu przy udziale 
kilkuset uczestników z różnych stron 
kraju odbyła się konferencja krajowa, 
zwołana przez ZLN.

Po nabożeństwie, odprawieniem w 
kościele 0 0 .  Bernardynów przez ks. 
Nowakowskiego prez. Załuska doko­
nał otwarcia obrad, powołując na prze 
wodtticzącego sen. Jabłonowskiego* 
Sen, Jabłonowski zaprosił do prezy­
diom pos. Głąbmsksego, J. Harusewi- 
cza, Z. Sokoinicką, sen. Bałta, M. Sey- 
dę, red. Hłaske, red. Wasilewskiego, 
dr. Jakimowskiego, fi. Wąsowicza, b. 
pos. Wiąeka, ntieszćz&mna Lubowidz- 
kiego, pos. Arćimowskiego i inż. Lu- . 
towskiego.

Pierwszy — witany niezwykle owa­
cyjnie — przemówił Roman Dmowski, 
który w swem przemówieniu przedsta 
wił wskazania na dzień dzisiejszy, pod 
kreśłając konieczność odrodzenia go­
spodarczego państwa.

Prał. R. Rybarski wygłosił reierat 
na temat aktualnych zagadnień gospo­
darczych, podkreślając, że niezależ­
ność gospodarcza jest warunkiem nie­
zależności politycznej. Nasz program 
gospodarczy wykuwało samo życie.— 
Konieczny jest dostęp do rtiorza, współ­
działanie kfctś, uzdrowienie slcarbu.

Po odczytaniu depesz przemówił p. 
Kozicki na temat polityki międzynaro­
dowej, wskazując, że kierunek wszech 
polski stosował zawsze metodę realną 
w ocenie wydarzeń politycznych. W 
dobie obecnej stoją przed polityką poi 
ską nowe żądania. Dobre wyniki -zdo­
łamy osiągnąć wówczas, jeżeli stoso­
wać będziemy dawne metody.

Następnie przemówił b. pos. Wiącek, 
składając hołd Dmowskiemu.

Najsilniejszym momentem zjazdu 
był raport robotników, złożony przez 
pos. Falkowskiego z Zagł. Dąbrowskie 
go który na czele związku zawodowe­
go „Praca Polska*4 oznajmił Dmow­
skiemu, że dziś 27.000 kilofów górni­
czych kuje w podziemiach Polski o go­
dzinę dłużej, byleby podnieść naszą 
produkcję, wzmocnić nasz© siły gospo­
darcze. Na znak hołdu ofiarowali gór­
nicy Dmowskiemu skrormfy upominek, 
lampkę górniczą.

Dmowski podziękował serdecznie 
wzruszony: „Macie, we umie towarzy- j 
sza pracy. Wierzę, że wspólnemi siła­
mi postawimy Polskę na nogi"

Pos. Sokolnicka w imieniu kobiet 
polskich złożyła ślubowanie, że zaw­
sze iść będą pod hasłem „Bóg i Ojczy-
zna‘\

Po przemówieniu pos. Wierczaka, 
sen. jabłonowski zamknął obra-

Ministrowie opuszczają Locarno.
Locarno. 18 października. (PAT.) Mi- ] giełska wyjeżdżają dzisiaj. Briand i Ber 

nister Skrzyński w y j e c h a ł  wczoraj do thelot pojadą do Paryża samochodami 
Warszawy. Delegacje francuska i an- l

Grudniowy zjazd w Londynie
druga konferencja ministrów spraw zagr.

(Telefonem od waszego korespondenta.)

W arszawa. 18. października. (G) 
Jak donoszą z Locarno, w  sprawie koc 
ferencji, która jest zapowiedziana na- 
1. grudnia br. w Londynie w  celu pod 
pisania paktu i kotiwencyj arbitrażo­
wych, konferencja ta nie będzie wyłą­
cznie kongresem ambasadorów, mają­
cych za zadanie Jedynie podpisać pak­

ty, lecz będzie niejako drugą konferen­
cją ministrów spraw zagranicznych.

Na ostatniem posiedzeniu plenarne*?! 
w  Locarno Anglicy proponowali, aby 
termin konferencji londyńskiej przy­
śpieszyć, Jednakże Stresemann doma­
gał się terminu 1. grudnia.

Ostatnie wywiady w Locarno.
Była to konferencja „utrudnienia wojny".

Paryż, 18 października. (PAT.). 
Chamberlain oświadczył w rozmowie 
z korespondentem „Petit Journal**, że 
rezultaty konferencji należy zawdzię­
czać atmosferze wzajemnej dobrej 
woli, oraz duchowi realizmu i pojedna- 
wczości wszystkich uczestników kon­
ferencji, a; zwłaszcza godnej podziwu 
pracy dyplomatycznej Brianda.

Wreszcie powiedział Chamberlain; 
Oczywiści© nie była to „konferencja 
wiecznego pokoju* i nikt nie myśli 
spać już na biurach. konferencji, ale 
bądź co bądź była to konferencja 
„utrudnienia wojny** i w tern jest jej 
wielkie znaczenie. . .

Briand pragnąłby nowego stronnictwa: 
„Locamistów".

Paryż, 18 października. (PAT.). Jak 
donosi „Matin“ z Locarno, Briand pod­
czas rozmowy z pewnym nacjonalisty­
cznym dziennikarzem niemeicldm po­
wiedział do niego miódzy rnnemi Niech 
się pan przyzna dzisiaj, jak do ostatniej 
chwili robił pan sobie jeszcze nadzieję, 
że konferencja skończy się fiaskiem.

Dziennikarz niemiecki odpowiedział: 
Tak jest, albowiem jestem nacjonalistą.

Briand odparł na to: To niesłusznie. 
Byłby teraz najwyższy czas utworzyć 
nowe stronnictwo, ponad w szystkim i 
bi nenii, a mianowicie stronnictwo JLo- 
carnistów**. — Dziennikarz wyraził na 
to swą zgodę.

Chamberlain, poinformowany , o 
przebiegu tej rozmowy, oświadczył że 
sam pragnąłby stać się wieczystym 
członkiem partj? „Locamistów**.

Min. Skrzyński niezmiernie zadowolony.

dy.

NOWA LINJA KOLEJOWA.
(Telefonem od nosizeiro koresDon.UePtaJf

W arszawa. 18. października. (G) 
Wczoraj poświęcona została nowa li­
nia kolejowa Kutno - Płock. Odcinek 
ten kolejowy posiada duże znaczenie 
zwłaszcza dla Płocka i wielkiej poł ic* 
kraju, pozbawionej dotychczas całko­
wicie komunikacji kolejowejr

Locarno, 18 października. (PAT.): 
Minister Skrzyński oświadczył w roz­
mowie z dziennikarzami francuskimi, 
że jsst niezmiernie zadowolony z rezul 
tatów osiągniętych w Locarno, i pod- 
psał układy z głębokiem wzruszeniem 
i w przeświadczeniu, że odpowiadają 
one pragnieniom jego kraju. Pozatem
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zaznaczył minister, że pomyślne rezuł- 
taty narad stanowią ogromny sukces 
sobisly ministrów Chamberlaina i 
Brianda. którzy dokonali zaiste prze­
dziwnego dzieją. Sojusz polsko-francu­
ski wyszedł 7 konferencji jeszcze bar­
dziej wzmocniony.
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W arszawa. 18. października. (PAD 

Prezes Warszawskiego Banku rolnicze 
go Steczkowski prowadzi obecnie we 
Wiedniu rokowania z grupą Rotszylda 
celem uzyskania kredytu'100 milionów 
dolarów. Odsetki i amortyzacja poży­
czki mają być zagwarantowane docho­
dami z polskiego monopolu spirytusc-

i? Ŝdzls wytfeerźawiony.
wego. Nie chodzi tu wcale o wydzier­
żawienie monopolu tego, lecz o o to, 
by kilku przedstawicieli banków, udzie 
łających tego kredytu, powołanych zo 
stało do dyrekcji monopolowej. W 
transakcji uczestniczyć ma także pa­
ryska i londyńska grupa Rotszylda.

JAK NIEMCY UCHYLAJĄ SIE {
OD WYPEŁNIENIA PLANU DA- i 

WESa .
Paryż. 18. października. (PAT) D<v 

kument, ogłoszony przez „Actfon Rran 
cąise**, wskazujący na tendencją Nie­
miec uchylenia się od wypełnienia pla­
nu Davesa, podkreśla między innemi 
umyślne zmniejszenie dochodów bfld- 
żętu Rzeszy na pierwsze trzy miesią­
ce roku budżetowego 1925/26, co naj- 
oęzywiściej jest dowodem dążenia de 
stałego zmniejszania ciężarów podat­
kowych. Tak np. poważnie zmniejszo­
ne zostak) opodatkowanie dochodów 
zarówno towarzystw jak i osób pry­
watnych. Cała ta polityka' — stwier­
dza raport cytowany przez „Actien 
Francaise4* zmierza wyraźnie do 
wytworzenia deficytu budżetowego.

BOMBY PRZED WYBORAMI.
(Telefonem oa naszezo keresjjfmdenta^/

Warszawa. 18. października. (G) 
Jak donoszą z Kłajpedy, wczorajszej 
noćy została rzucona bomba na redak­
cję niemieckiego pisma codziennego 
„Monseler Damplboot*'*. Bomba spowo­
dowała znaczne szkody, wyrwała bra­
mę, zniszczyła fńiesżkańta na wysoko­
ści 2 piętra. Wszystkie oksa i drzwi 
wyleciały, Część ścian leży w gru­
zach. Litewska księgarnia naprzeciw 
lokalu „Memeler Dairtpfboot" została 
poważnie uszkodzona. Pcńlcja nie w y­
śledziła dotychczas sprawców. Na miej 
scu znaleziono dtogi sznur z zapałem. 
„Memel. Damptboot** wydała dziś pi­
smo ulotne, w którem stwierdza, że źa 
mich jest dziełem zorganizowanej szal 
ki, która chce zniszczyć drukarnie, by 
„Mem. Dampfboot*1 nie broniła spraw 
niemieckich w czasie wyborów do Sej­
mu kłajpedzkiego, które odbędą się w 
poniedziałek, lub aby dać rządowi pie- 
tekst do wprowadzenia stanu oblęże­
nia, a tem samem wpływania na tok 
wyborów ujemnie dla Niemców.

NGWE WALKI W SZANGHAJU.
Tokio. 18 października. (PAT.) D va 

kontrtorpedowce ja<p<rfisldę opuściły Port 
Artura w celu udania się do Czing Tsae 
dla ochrony interesów tamtejszych oby 
wateli japońskich. W uzupełnieniu wia­
domości o sytuacji w Szanghaju denso- 
szą, że gen. Sun Szuan Fang, guberna­
tor wojskowy prowmeji Tse Kjang, 
zwolennik chrześcijańskiego generała 
Fen Yu Ksianga, po wtargnięciu z woj­
skami do Szanghaju, ogłosił, ostrą pro­
klamację przeciw Czang Tso Linowi 
Wojska Tse Kjangu ścigają wojska gen. 
Czang Tśe Lina. Dekret gen. Fen Yu 
Hsianga nakazuje obecnie powTÓt ści­
gających wojsk na pierwotne stanowi­
ska.

POGODA W PONIEDZIAŁEK.
Warszawa. 18. piździera^a. (G) 

Komunikat wirsz. Instytutu meteoroło
gicznego Prawdopodobny przebieg po 
gody w dniu 19. bai.: Pochmurno, o- 
pady przeważnie w postaci deszczu, 
nieco cieplej, zwłaszcza, na 
kraju. Słabe, , lab umiarkowane wtoW
2 kierunków zmiennych, poozw* P<***
da zmienna.
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DZIŚ 19 X. 1925 PREMIERA W „APOLLO"
Sensacyjny dramat„SZPIEG"

D to/”T A?iA<a cio w DałarcKimfu WSadnin Dn

z prawdziw. zdarzenia 
głośnej afery pułkown.

REDLU
Rzecz dzieje się w Petersburgu, Wiedniu, Przemyślu i we Lwowie. 8896n

P o w o d e m  p o t w o r n e j  z b r o d n i  miłość pułkownika do demonicznej kobiety.
W głównej roli kobiecej Dagny Servaes. — W roli pułkownika Redlą R. VaEberg.

Odpowiedź »D8u*y  — Młodzież polska t 
T .S .L .

Stanisławowskie listy doprowadziły 
Mo białej pasji *Diło‘\  Z jakich przy­
czyn, pytamy? Gniewa ssę „Diłó", źe 
stwierdziliśmy postęp w  lojalnem ułoże­
niu sie stosunków wsi ruskiej do pol­
skiej państwowości, że . podnieśliśmy 
Meaorjencacje (właśnie dzięki taktyce 
*,Dśła“) ruskfej inteligencji,1 a wreszcie, 
*że napisaliśmy o ' gospodarczym postę­
pie w- kooperatywnym ruchu (pod1 pol- 
iskśemi rządami) ludności wiejslriej, ru- 
jskiej narodowości.

Panowie z „Diła", fakt krzepnięcia 
gospodarczego wsi ruskiej nas jedynie 
cieszy! A że was gniewa, ii podnosimy 
lojalność wsi i wahanie się inteligencji, 
^wprowadzonej przez was na ślepe tili- 
^czki, — czy nie należy trzeźwo oceniać 
sytuację, — napisaliśmy widocznie pra­
wdę i to was bóii! Prawda boli, ale za- 
jazem  leczy! Może nie prędko, ale i 
was, panowie, prawda życia nauczy, że 
drogi obrane są błędne.

Na tern kończymy dyskusję, na którą 
jw' obecnej chwili szkoda jeszcze czasu.

List dzisiejszy chcemy poświęcić sto­
sunkom pośród nas samych. Jaki był 
nastrój polskiego Stanisławowa do 
wczorajszej chwili. Ogólna apatja, przer 
rwana jedynie akcją efemerycznej „Stra­
s y  interesów państwa** w  jesieni 1923 r. 
a akcją subskrypcyjną na rzecz Banku 
Polskiego. „Straż obrony interesów pań 
stw a‘\  związek niewielu ludzi celem 
śóbrony spraw, związanych ze Skarbem 
Państwa, oraz dyrektor Banku Gospo­
darstwa Krajów. Dr. Drzewicki, poło­
żyli niemałe zasługi w  tern, że Stanisła­
wów  był jednym z pierwszych miast 
w akcji subskrypcyjnej na* rzecz Banku 
Polskiego.

Pozatem apatja, śpiąca Beocja i stu- 
bramne Teby!

Gdyby mierzyć dokonaną pracę spo­
łeczną liczbą pracujących społecznie lu­
dzi, to naprawdę wyniki byłyby nad 
wyraz smutne. Na szczęście wysiłki 
tych niewielu dały pewne rezultaty. 
Dziwna i niepojęta rzecz ta ospałość 
polskiej inteligencji, która przed wojną 
mogła służyć za przykład, jak się pra­
cuje dla ogólnych celów.

W  pierwszych latach powojenny cli 
miała ona rozmach w  kierunku handlo­
wym. Polskie Towarzystwo handlu 1 
przemysłu, sklep, młyn i piekarnia „Ro­
zwoju", fabryka win owocowych „Po-, 
mum“, fabryka zeszytów „Zeszyt", — 
to ślady tej pracy, z której dziś na­
prawdę zdrowym i kwitnącym zabyt­
kiem jest Polskie Towarzystwo dla han­
dlu i przemysłu, utrzymujące dwa skle­
py, tekstylny i farbowy, doskonale pro­
sperujące. łnnei przedsiębiorstwa upa-t 
dly, jak te „Rozwoju", albo walczą z 
trudnościami. Dlaczego tak się stało, nie 
wchodzimy w  to, ale stało się źle, 1 
szkoda wielka, że ów rozmach handlo­
w y u społeczeństwa wygasł.

Poza tą pasją nie przeżywało nasze 
społeczeństwo żadnej innej. Nie miała 
w szczególności żadnej pas# nasza mło­
dzież i to jest najbardziej smutny objaw 
naszego zbiorowego życia. Istnieje w  
^Stanisławowie towarzystwo Młodzież 
Polska, mająca świetne tradycje przed­
wojenne. Prace oświatowe młodzieży, 
obok tego towarzystwa zgrupowanej, i 
jej ruchliwość w pracy narodowo-społe- 
cznej na. gruncie miasta Stanisławowa 
są ogólnie znane. Do niedawna nie mo­
żna było powiedzieć wiele korzystnego 
o powojennej działalności towarzystwa 
Młodzież Polska. W  ostatnich czasach 
zorganizowane przez Młodzież Polską 
popularne wykłady czwartkowe budzą 
duże zainteresowanie wśród szerokiej 
publiczności i przynoszą zaszczyt kie­
rownictwu towarzystwa. Byle w sa­
mej młodzieży wzbudziła się ambicja 
pracy, społecznej i chęć pracy nad sobą 
dla .wychowania przyszłych przewód- 
ców narodu. Jeżeli ten objaw braku za­
interesowania dla spraw narodowo-spo- 
łecznych miałby być wspólnym dla j. 
ogółu młodzieży poi., to należałoby po­
ważnie pomyśleć nad zmianą tych na­
strojów wśród naszej młodzieży.

A ńmc towarzystwa? Poruszymy dzi

siaj sprawę najbardziej żywotnego i 
sympatycznego, przed {wojną, T. S. L. 
Niedawno, w  miejscowym organie pra­
sowym, tygodniku „Kurier Stanisławo­
wski" ogłosił znany pracownik T. S. L. 
na naszym gruncie, zacny dyrektor II 
gimnazjum, p. Cebula, apel do miejsco­
wej inteligencji ipolskiej, aby zechciała 
zasilić liczbę pracowników sekcji czy- 
telniano-odczytowej T. S. L., w  której 
pracuje pięć osób; dosłownie pięć osób, 
w  wielkiem fwajewódzłriem mieście, ja­
kiem jest Stanisławów, w którem żyją 
setki inteligencji. P. dyrektor Cebula, 
apelując o pomoc w  pracy oświatowej, 
wskazuje na doniosłość chwili dziejo­
wej, którą przeżywamy politycznie i 
gospodarczo (reforma rolna) i apel jego 
sądzić należy, że nie przeminie bez 
echa.

Należy z uznaniem podnieść, że Za­
rząd Koła T. S. L. zakupił w  obecnym 
roku od Zjednoczenia Mieszczan piękną 
realność przy ul. Trzeciego Maja, gdzie 
w przyszłości zamierzona jest budowa 
domu ludowego. Przez ten czyn T. S.

Jesteśmy po „Tygodniu Lotniczym" 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa, któ 
rego bilans — jak zdołaliśmy stwier­
dzić u kompetentnych czynników, nie 
przedstawia się zbyt różowo. Pod 
względem propagandowym Tydzień 
udał się dobrze, nie dopisała jednak 
strona finansowa i ilość zapisów na 
członków LOPP. Urządzono szereg 
odczytów (inż. Lipsza, Michalewskie- 
go, Lewickiego, ks. Truszkowskiego), 
rozrzucono setki broszur, ulotek, afi­
szów, odezw do duchowieństwa, do 
nauczycielstwa, urządzono loty propa­
gandowe . słowem — lwowski komi­
tet wojewódzki spełnił swe trudne za­
danie ofiarnie i z ząpałsim

Z „Tygodniem" tym szczęśliwie ze­
szły się dwa fakty ofiarności publicz­
nej: Czytelnicy „Słowa Polskiego" o- 
fiarowali arraji polskie* jeden samolot 
bojowy, uczniowie XI gimn. drugi.

Jak widzimy, jesteśmy ńa dobrej
drodze; — społeczeństwo wyczuwa
swoje aktualne potrzeby i jak może i
umie, reaguje na nie.* * *

Wchodzimy obecnie w piąty już rok 
rozwoju komunikacji lotniczej w Pol­
sce. Stworzyliśmy połączenia W ar­
szawy z Gdańskiem, Krakowem, Lwo­
wem, Poznaniem; Krakowa ze Lwo­
wem i Wiedniem, mamy zamiar latać 
z Pucka do Kopenhagi, ze Lwowa do 
Bukaresztu — prężymy ramiona lot­
nicze na Wschód i Zachód. Ogromna 
w tem zasługa prywatnej inicjatywy 
— Polskiej Linji Lotniczej.

Kto wie, co nas czeka. Może już naj­
bliższy czas wykaże konieczność zor­
ganizowania lotów nocnych i zmusi 
nasze towarzystwa lotnicze do porzu­
cenia małych płatowców a zastąpie­
nia ich conajmniej dwunastoosobowe- 
rtń, trzymotorowemi, które będą  ̂w  
stanie pokonywać mgłę i noc i które 
w jednej dobie będą przelatywały 
przestrzenie z Kopenhagi do Konstan­
tynopola lub z W arszawy do Londynu.

To, co jeszcze dzisiaj w d a je  się 
fantazją, może jutro okazać się koniecz 
nością.

I tu wysuwają sie obustronne postu­
laty:

Społeczeństwo musi wymagać od to­
warzystw komunikacji powietrznej 
wzmożenia czynnika bezpieczeństwa i

i U  zasłużyło się podwójnie społeczeń­
stwu, zapewniając budowę domu ludo­
wego oraz wyprowadzając z kłopotu 
mieszczan. Polskie mieszczaństwo bo­
wiem zakupiło dla celów swojego towa­
rzystwa dwupiętrową kamienicę przy 
ul. Sapieżyńskiej a  na cel zakupu tej 
kamienicy zmuszone było sprzedać swo 
;ą realność przy ul. Trzeciego Maja. 
Ponieważ polski nabywca nie trafiał się, 
mieszczanie byli w kłopocie i dobrze się 
stało, że przez nabycie realności T. S. 
L. sprawa rozwiązaną została.

W  Stanisławowie istotnie brak jest 
domu ludowego, w  którym znalazłyby 
pomieszczenie towarzystwa kulturalno- 
oświatowe, mieszczące się dotąd ką­
tem. Może J  rozwój ich w znacznej mie­
rze od dogodnych warunków poraiesz- 

I czenia zależy?
Skończmy na tem list dzisiejszy, aby 

w następnych listach dotknąć innych ob 
jawów naszego życiu w  przekonaniu, 
że listy nasze przyczynią się do wzbu­
dzenia refleksji u niejednych, a  drugim 
pomogą w pracy. Alfest.

wygody, koniecznej przy odbywaniu 
nie dotychczasowych 700 czy 800 km. 
w  dniu, lecz 3000 km. na dobę.

Towarzystwa komunikacji powietrz­
nej muszą wymagać od społeczeń­
stwa, względnie od ich rządów — by 
pozostawiając im troskę i organizację 
samego lotu, wyposażyły ziemię w ta­
ki sposób, by podróż każdego samolo­
tu była pewną, tj. by samolot komu­
nikacyjny był w  ustawicznym kontak­
cie z portami lotniczymi.

Nie można sobie wyobrazić, by ko­
lej żelazna obywać się mogła bez te­
ru, szyn, mostów, tuneli, bez całej ol­
brzymiej ilości pracowników, konser­
wujących i pilnujących bezpieczeń­
stwa pociągu, dających co pewien 
czas wskazówki, prowadzącemu po­
ciąg i odbierających od niego jego 
Spostrzeżenia. O ileż większą opieką 
należy otoczyć samolot komunikacyj­
ny, który wprawdzie z natury rzeczy 
nie potrzebuje kosztownych torów, 
wiaduktów, tuneli, ale który nie może 
się obejść bez sygnałów, ustawicznie 
Zwracających mu uwagę na kierunek i 
napięcie wiatru, warunki atmosferycz­
ne, wskazujących w nocy, lub podczas 
gęstej mgły kierunek lotu, ostrzegają­
cych go przed nawałnicami, względnie 
przyjmując3̂ ch jego spostrzeżenia dla 
innych statków powietrznych.

Tak, jak llnje kolejowe mają w  w aż­
nych punktach węzłowych w arsztaty 
reparacyjne, oraz składy wyposażone 
w  części zapasowe, jakoteż w  całe 
wagony czy parowozy, tak samo or­
ganizacja przyziemna dla lotnictwa ko 
munikacyjnego musi rozporządzać w 
dość licznych punktach lotniskami po­
mocniczymi, na których mieściłyby się 
w arsztaty reparacyjne, a w  ważniej­
szych węzłowych punktach również 
zapasowe samoloty.

Jest rzeczą naturalną, że zorganizo­
wanie tych szeroko pojętych urządzeń 
przyziemnych przechodzi możność ii- 
nansową nawet bardzo zamożnych za­
granicznych towarzystw lotniczych w 
Angljk Francji, Ameryce a tembasrdziej 
w Polsce,

Jasnem jest, jak duży zysk każde 
społeczeństwo z tak zorganizowanego 
lotnictwa komunikacyjnego pozyska 
dla siebie nie tylko w  czasie pokoju, 
ale również na wypadek wojny, kiedy

w pierwszym rzędzie lotnictwo bez­
apelacyjnie przejętem zostanie przez 
wojskowość. Zysk ten jest tak duży i 
decydujący, że nie stoi w  żadnym sto­
sunku do poświęcenia poważnych sum 
na zrealizowanie umiejętnie rozłożo­
nego programu subwencjonowania lot­
nictwa cywilnegG.

Z chwilą, gdy Rząd przystąp! do 
zorganizowania dostatecznej ilości war 
sztatów lotniczych, hangarów, stacji 
radiotelegraficznych, meteorologicz­
nych i lotnisk w  szeregu odpowied­
nich miejscowości na przestrzeniach 
obecnie już istniejących — będzie lot­
nictwo cywilne miało podstawy do ta­
kiego rozkwitu, jakiego życie dzisiej­
sze od nas wymaga.

Patrzmy na innych, porównajmy ich 
i nasze wysiłki, oraz wyniki pracy. — 
Pamiętajmy, że lotnictwo nie tylko 
nam zastąpi* ale uczyni zbędnym brak 
morza i da naszemu przemysłowi i han 
dlowi swobodę i szybkość -— podsta­
w y ich rozwoju. Pamiętajmy o tem, że 
Angija mimo posiadania największej na 
świecie marynarki handlowej i wojen­
nej wytęża wszystkie swe siły, by 
zdobyć przestworza powietrzne dla 
swej sieci lotniczej, że i nasi sąsiedzi 
w  lotnictwie widzą podstawę swojej 
egzystencji i zabezpieczenia przyszło­
śc i

Porównajmy budżety Francji, Anglii, 
Rosji Niemiec i nasz. Nieproporcjonal­
nie skromne sumy przeznacza się a nas 
na lotnictwo. A mamy wszystkie atuty 
w  ręce: mamy ludzi ochoczych, którzy 
już coś stworzyli, którzy chcą nie tyl­
ko utrzymać, ale i rozszerzać nasze li- 
nje powietrzne, miejmyż siłę dać im 
możność zbudowania czegoś, co w  nie­
dalekiej przyszłości może zadecydo­
wać o naszej egzystencji.

Z MODY.

Suknie na zimą.
Zima idzie już na dobre i, chociaż z 

żalem, trzeba pochować do szal wszy­
stkie lekkie i powiewne sukienki i 
włożyć cięższe suknie, chroniące przed 
chłodem.

W  tym roku miękka angielska weł­
na najbardziej jest noszona. Rozmai­
tość jej jest ogromna. Nie wyrabiano 
nawet dawniej tylu gatunków wełn, 
ani też tylu jej kolorów, zwłaszcza 
jasnych. Czarne suknie w  dalsżym 
ciągu nie mają łaski. Służą tylko do 
żałoby, albo też mają barwne przy­
brania, które niemal całkowicie zacie­
rają czarne łtło. Najwięcej tej zimy no­
szony będzie koloi rdzawy, który w y­
gląda bardzo efektownie i strojnie. Nie 
jest om jednak dostosowany dla osób 
o ciemnej lub żółtawej cerze i dla tych 
modny* jest drugi kolor — granatowy, 
od jasnego błękitu, aż do ciemnego 
granatu we fjolet wpadającego.

Krój sukien „cloche" zaczynający 
się niżej stanu i idący wokoło sukni, 
albo też tylko mały cloche z przodu 
lub po obu bokach.

Zeszłoroczne sukienki o prostej bar­
dzo linji łatwo przerobić, wstawiając 
wachlarze, które też są noszone z bo­
ków lub na przodzie i kombinując je 
z  innego materiału, harmonizującego 
z kolorem sukni.

Codzienne sukienki przybiera się 
haftem z włóczki lub grubych jedwa­
bi. Modne też bardzo są aplikacje ze 
złoconej lub srebrnej skóry, które też 
doskonale nadają się na gładki kołnie­
rzyk i mankiety.
■ Rękawy długie, u dołu zlekka roz­
szerzone, spódniczka zaś krótka jak 
dawniej.

PAMIĘTAJMY o  c e l a c h  I 7ADA% 

NIACfl TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ*

RUDOLF WACEK.

Zadania organizacji lotnictwa cywil 
nego na najbliższą przyszłość.
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•AUIB{BIZpZ 9TU
tooSiM oiu znf sizp ‘ńpi znf *ou ••• oSoijpjf uiotJipBiMę uiAzsjoS 
-[bu oiMiizom UBd ;sof B;BqoMpB bu 3[Bt ‘AuBqoo3{ ojub j  
•moiumzoi 31U nuoSJBz o3 g; Bt ‘Cojpds UBd iiu top ?o iy  —

•••uiouz3A;Bino;nB o ‘itoBziiBfJo^iu q  
<; {BpBiA\odo mo; o oo miBd uo Azq *ouMod o; ‘Aunzpojjzsozid  
3 ni znf muozpoisod nm supizpoiu muo; opy -siBuuojoa mnred 
:dfe;sAM zbio; —  jAziojMOd —  fnpn 9iu dis j[9sids ofq —

•o; BU JBZBMn 9IU A;drapB5BZ 9 f y  —  (IJJB 3q^B 0 OIUBd ‘Of 
-o z iB js o d  d is  UBd z A p o i^  * 3 fjo |s iq  o i^ b ;  m  A z io im  UBd o z  ‘o 3 o u  
-M iz p  OIU —  J5J9ZJ —  UIBUZ 059I>[B[ ‘m9T^[9IMO{ZO UlAzSpO{UlfBU 
BJBl OfOMS BU S9^S9f U B J —  'OOfeZDBUZ fBU^BZjqO UO;JO]^f

•OpZBluS 9U0Zj;9IAI
-odBZ o; pAjjjBu ozpjBq mAq{Bioqo —  niu3|sAmBZ m ;iBoq^B3  
J3f9ZJ —  OMBqBZ fefOMS d̂  IfdZOOdZOJ UIBJ’ 9Z ‘mOJBZSAiS —  

im 9}BramodBz v\ oq|B ‘{iMom oiu o S g j  ‘dis ofBpz —  
•uiBzozsndAzjd ‘gjbo s,u33iio bu iubq fo; n uib* \ —  

•oSa^feid oSopsoizpnMp az *{ui jBuimods^w —
<Jd|3IZp

-dra m ol oz ‘iMęm UBd ó d i^ ’ —  ioSoupi^oid biuSo z dis OBim^

61

€SI *ADlN?£lS>łONtfVZD

156 _________ BIBLJOTEKA JSŁOWA POLSKIEOO".____________

<Ml do ow ego stw ierdzenia zm ysłam i rzeczyw istości tego
0 czem m arzył, a  co relisda mu w ystaw iała  tak  zupełnie 
inaczej.

Nie żeby W aw rzyk  był nieszczerze, niezupełnie w ierzą­
cym. W szak dawniej by ły  chwile — a zdarzały  się one naw et 
obecnie —- w  k tórych św iat w yw oływ any  słowem , symbolem
1 sakram entem  staw ał mu się zupełnie realny, Me to w szystko 
leżało jakoś na innej platformie. Innym  sposobem  zbliżała go 
do św iata  pozazm yslow ego religja, a  innym spirytyzm .

Dośw iadczenie zm ysłow e nie m iało p rzy  pierw szym  
żadnego zastosow ania, a p rzy  drugim sposobie było jedynym  
kanałem  przez k tó ry  płynęło porozumienie, a o ileż łatw iej 
człow iekow i uw ażać za praw dę rzeczy  stw ierdzone zmysłami 
niż te oglądane duchem, w  św ietle w iary.

Oto by ły  do w yboru : św iat ducha, k tó ry  trzeba  było 
uznać na słow o cudze, k tó ry  można było jedynie przeczuw ać 
w rzadkich chwilach wzniesienia umysłu, wzniesienia takiego, 
że osiągnąć je było nader trudno, i św iat ducha taki, k tó ry  
przybierał pozory i form y zrozum iałe, realne i to w  zw yczaj- 
nem otoczeniu i praw ie że w  zw ykłych w arunkach. M ówiąc 
krótko, nie św iat jakiegoś transcendentalnego Bo%a i duchów 
ludzi spraw iedliw ych, k tó rzy  osiągnęli doskonałość zbudow a­
ną na podstaw ie dogm atu i teorji, ale taki bliższy, k tó ry  się 
przenika eksperym entem  a zaludniony duchami osób znanych, 
k tóre  zapom ocą tych lub innych sposobów stają się dotykalne 
dla zm ysłów, zm ysłów  które, jak W aw rzyk  święcie w ierzył, 
nie kłamią.

A przedm iotem  porozumienia miała być sam a Amy N ugent
Określić jego sposób odnoszenia się obecnego do Amy 

jest jeszcze trudniej. Z jednej strony  pierw iastek czysto ludz­
ki, te pojęcia ściśle złączone ze zmysłami, jej tw arz  i ręce, fi­
zyczna obecność i otoczenie, to znikło i rozprószyło się lub 
leżało pod ziemią. Z pewnem też wstrząśnieniem , mimo obja­
śnień i poprzedniego przygotow ania, spoglądał na to, co uw a­
żał za jej tw arz  w  salonie p rzy  Queen‘s Ga te. Ale s tara ł się 
z tern pogodzić i rzeczyw iście ułożyło się w szystko. Doszedł
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rozm aite cielesne pierw iastki i ich zniknięcie jest tak mało 
ważnem , jak zanikanie jakiejkolwiek tkanki i że, gdy stosow ­
nie do teorji sp iry tystów , duch chce przybrać postać cielesna, 
przybiera naturalnym  biegiem rzeczy taką  jaką m iał na ziemi. 
Ale pomimo tego spoufalenia s ię  z tern co w idział kiedyś, m ię­
dzy nim a Am y zapadł ten przem ożny Cień, k tó ry  zwiemy 
śmiercią. I pomimo zapewnień, k tóre  otrzym ał, mimo tego ee 
w łasnym i zm ysłam i stw ierdził, że ,to jest ta  sam a osoba, któ­
rą  znał na ziemi, przejmujące jakieś uczucie mieszało się 
z dawną, może nieco p ły tką nam iętnością. B yw ały  chwile 
zw łaszcza gdy był sam  w  swoim  pokoju w  nocy, że dochodzi­
ło ono do silnego stopnia przerażen ia; a byw ały  i takie, że to 
uczucie strachu znikało, a  całe jego jestestw o przenikała nie­
ziem ska radość na myśl, że może z nią być i mówić. W yobra­
źm y sobie liaprzykład uczucie dziecka, które pow róciw szy 
do domu, widzi że m atka w  m iędzyczasie została królow ą
i w ychodzi naprzeciw  niego w  koronie i płaszczu gronosta- 
jowym...

Ale ostatecznie decydująca chwila, k tó ra  nadejść miała, 
chwila w  której te różne, źle ze sobą zestrojone, dźwięki mają 
się zlać w  jeden akord, była naznaczoną na niedzielę. Do.teraz 
miał oczyw iste dow ody jej obecności, otrzym ywra? od niej w ia­
domości, w praw dzie uryw kow e i w yjąkane jedynie przez ta­
jemniczą zasłonę. P rzez  dłuższą chwilę spoglądał na jej twarz, 
ale punkt kulm inacyjny młał w  jego przekonaniu nadejść za 
dw a dni.

Seanse publiczne nie zrobiły  na nim wrażenia. Był «a 
trzech czy czterech p rzy  jakiejś ulicy bocznej Baker-Streęf. 
i doznał zawodu. Ludzie, k tórych  tam widział, sentymentalni 
burżuje, m ający ty le kwalifikacji do stw ierdzania faktów co 
przeciętne dziecko, obdarzeni byli przytem  nadzwyczajną 
w-prost łatw ow iernością, medjum, o tyła niewiasta, która prze­
w racała  oczam i i m iała grube, wilgotne ręce, chórem śpiewa­
ne hym ny, św iszczące harmonium, zadziwiające pseudo-mi- 
styczne proroczo wyglądające wieści, które nie za eraiy  
nic takiego, czegoby jakiś pobożny w arjat wym yslec me mógł: 
wogóie cała ta  spraw a począw szy od zasłoniętej lam py do
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figle, płafane ciekaw ym , fo w szystko  razem , miało tak  mało 
wspólnego z ;tem co w idyw ał u  lady  L aury, jak go m ało uia 
taniec derw iszów  z m szą śpiew aną. W ystaw iał sobie z prze­
rażeniem , jakie w rażenie ta  cała h istorja w yw arłaby  na M ag- 
gie i jakich przedrw iw ań sta łaby  się przedm iotem . Ale tam tp 
było czem ś zupełnie innem.

T eraz  mieli pójść o krok  dalej. Tłum aczono mu w praw dzie 
nieraz, że to w szystko  są jedynie próby i doświadczenia, że 
nię można nigdy wiedzieć napew no co się uda, a  co nie, ale 
w  niedzielę mieli postąpić naprzód i próbow ać doprow adzić 
rnaterjalizację tak daleko, by  z jaw y m ożna dotknąć i aby  m o­
gła przem ówić. To w łaśnie w ydaw ało  się W aw rzykow i jtym, 
tak pożądanym  ostatecznym  wynikiem .

Tak w ięc na czterdzieści osiem godzin1 przed przew idzianą 
sceną siedział i rozm yślał. Kilka razy  przychodziła mu na 
myśl Maggie, ale umiał już oddalać takie niepotrzebne myśli. 
W reszcie w ziął list i o tw orzy ł go. C ztery  strony  pokryte by ły  
pismem. Odw rócił kartkę  i spojrzał na podpis, potem  pow rócił 
do pierw szej strony  i p rzeczytał cały  list. Skończyw szy za­
stanaw iał się przez chwilę. G w ar F leet-S treet dochodził tu 
tylko podobny do kojącego szumu m orza w  oddalonej zatoce, 
a on siedział bez ruchu. Blask ognia padał mu z dołu na tw arz , 
oczy i kręcone w łosy. W około siebie w idział sw e zw ykłe o to­
czenie, politura fortepianu w  głębi m ajaczyła niby tafla ciem­
nej, lśniącej sadzaw ki. W ysokie, zasłonięte grubem i firankami 
okna, m ów iły o bezpiecznem schronieniu, o opiekuńczem  cie­
ple. W śród tego w szystkiego, teraz, miał, sam  o teru nie w ie­
dząc, zrobić niesłychanie w ażny w ybór. Ów list by ł od czło­
w ieka, którego poznał dziś rano i teraz rozm yślał nad odpo­
wiedzią. Sam otność ukoiła go i ułagodziła zdenerw ow anie, 
podrażnienie znikło, na list pa trzy ł teraz  przez okulary m ło­
dzieńczej filozofji. Podobał mu się sposób pisania, um iarkow a­
ny, jak na takiego fanatyka. W ahał się tylko czy ustąpić na 
chwilę i zgodzić się na rozm owę, czy  odpisać krótko, odm ow ­
nie, nie podając przyczyn. Dziwiło go, że człowiek starszy  
i doświadczony, mógł napisać taki list.

W reszcie w sta ł podszedł do biurka i usiadł przed nim. 
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BZ0Bqazj[d Pis qB.C pAzoBąozrd 0{Aq nrn AąBUzom ‘oSauuj oo 
AąojAą o;, ‘9iii9?Bm  99zj;bz jnpqo  i AuozpA)SA\BZ 5piAM05{oo 
jAq AqAp2 *ba\4sAzjba\o; biuba\J9ZOJ fepPqo ‘maiuotsaiun jp u  
-uiA\9iun ‘jAzoBiun^ 029 ; z Pjs |Aq tuo^od 9Z0ZS9f AqApQ

*n;oiuip9ZJd oSonąop
-od op AłBAVBisAzJd %\z b ‘ouzoAjsAaa^BJre ô ym 029111 n
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III.

W aw rzyk  w  dniu tym  opuścił kancelarię o zm roku f w ró ­
cił na herbatę  do siebie. P rzeb y ł znowu, jak zwykle, obecnie 
kilka m ęczących godzin, stara jąc  się gw ałtow nie, ą  napróżuo, 
uw ażać i rozum ieć czy taną książkę. Zaczynał dochodzić do 
przekonania, że praw o nie jest dla niego stosow nem  zajęciem.

W oda w  Jkociołku w rza ła  z  dźw ięcznym  szumem, taca  
z przyboram i do herba ty  b łyszczała w  św ietle ognia kominko­
wego, tam  gdzie ją postaw iła posługaczka. Dopiero po nalaniu 
sobie herbaty  młodzieniec spostrzegł leżącą na białej serw ecie 
kopertę, zaadresow aną do siebie z dodatkiem  „posłańcem " pi­
smem zw ykłem  u ludzi m ającyeh biurow e zajęcia. Nie o tw orzył 
tego listu zaraz, gdyż sądził, że zaw iera  jakieś sp raw y  doty­
czące kancelarii pryncypala.

Zapaliw szy po herbacie papierosa, siedział jeszcze z poł 
godziny i rozm yślał o tem , co mu już absolutnie z myśli nie 
schodziło. Z osobliwie miłem uczuciem w yczekiw ania rozw a­
żał co mu przynieść może w ieczór niedzielny.

Vincent — jak o tem  w iedział miał dziś powrócić. Mo­
że naw et \*iftąpi, aby  dać ostateczne instrukcje.

W pływ  mędjum na um ysł młodego człow ieka w zrósł 
ogromnie przez ostatnich kilka tygodni, M ęska pow aga, połą­
czona ze spokojną pewnością siebie, uw ydatn iały  się lepiej 
teraz  niż p rzy  pierw szem  poznaniu. Trudno jest p rzeprow a­
dzać dokładną analizę takiej adoracji m łodzieńca dla człow ie­
ka w  sile wieku, a  obdarzonego pow yżej wyrnienionemi zale­
tami. Jest to jednak faktem  niezaprzeczonym  i często w  życiu 
spotykanym , a  pom iędzy innymi prądam i, pod jego pow ierz­
chnią czynnymi, odgryw a w ażną rolę.

Psychologow ie ze szkoły m alerjalistycznej, dowodziliby, 
że to  p rzeży tek  z czasów  łączenia się rodzin w  szczepy i ple­
miona. W  każdym  razie uczucie takie istnieje.

P rzy tem  był jeszcze jeden wzgląd, k tó ry  w pływ ał na ich 
w zajem ny stosunek, — oto Yincent w łaśnie, o tw orzył mu 
drzw i do tego św iata tajemnic, k tó ry  tak pociąga w yobraźnię
n iek tórych  ludzi*. Z a jjągó te  W a w s y k  d e f s w a *

tr
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Fenomeny siły.
Mocwo zaniedbany i nawet zwal­

czany w  Polsce sport podnoszeni cię­
żarów, wchodzący w  zakres tak zwa­
nej dęż tód  atletyki, mimo wszystko 
upomina się i u nas o odpowiednie 
traktowanie i odpowiednie miejsce w 
tąfcetf rekordów polskich.

Rekordy jednakie, przyznajmy sic, 
nie z winy tych, którzy ustanowili, w, 
porównaniu z wyczynami zagranicz­
nemu np. niemieckiemi lub austrjackie- 
mi są niesłychanie małe, a ju t w po­
równaniu z rekordami fraracnskiemi, 
tj. prawie równoznacznemi z rekorda­
mi światowemi poprostu niemowlęce...

Dlaczego? Nie z tego powodu prze­
cież, że Polacy są narodem słabym, 
lub słabszym od np. Francuzów. Zda­
jemy sobie doskonale sprawę z naszej 
tężyzny fizycznej, siły... Nie brak nam 
przecież osiłków i  ludzi o sile bawołu 
czy innego byka... Brak nam jednakże 
tego co się nazywa kulturą i techniką 
w podnoszeniu ciężarów, a do czego 
atleci zagraniczni doszli drogą cią­
głych ćwiczeń, drogą staJej zachęty* 
ze strony świata sportowego i prasy.

W Polsce jest przeciwnie... Matado­
rzy tzw. wychowania fizycznego, u- 
znający kulturę cielesną jedynie w 
gimnastyce Linga, oraz grach i zaba­
wach ruchowych, zwalczają z zacie­
kłością godną lepszej sprawy każdy 
odrueh sięgający ku rozszerzeniu za­
miłowania i uprawiania tzw. „ciężkiej 
atletyki44 wogóle, a już podnoszenia 
ciężarów w szczególności.

Na nic np. metody „ciężarowe4* 
Francji, gdzie w instytutach wychowa­
nia fizycznego, w  największej szkole 
w. f. europejskiej w Joivielle, wśród 
najrozmaitszych przyborów i przyrzą­
dów sportowych poczesne miejsce zaj 
mują ciężar^ i nauka ich podnoszenia. 
My w Polsce jesteśmy znacznie dalej 
w  tym kierunku i niedługo staniemy 
się mądrzejsi od naśmędrszyeh w y­
chowawców sportowych świata...

Niech tam... dość bedate tych żalów 
na nasz aeropag w. pomimo wszy­
stko podnoszenie ciężarów w Polsce 
istnieje i istnieć będzie, gdy jednakże 
rzucimy nasze wyniki ciężarowe ara 
'tło obecnie dokonanych wyników w  
podnoszeniu ciężarów osiągniętych 
przez Ernesta Cadine i Gharles4a RR 
goulot dwóch fenomenów, ciężaro­

wych, to... jacyż my jesteśmy przy 
tem porównaniu mali, tak samo mali, 
jak i w  gimnastyce... forsowanej i za­
lecanej atlecie przez instytuty nasze...

Od dość dawna śród zwolenników, 
sportu ciężarowego panowały niesna­
ski i spory, który z dwóch osiłków i 
„ciężarowców44 francuskich Cadine 
czy Rigoulot jest silniejszy.

Kres sporom położyły zawody, ten 
najsilniejszy sprawdzian wszelkiej war 
tości sportowej, które odbyły się przed 
kilkoma dniami w Paryżu między rze- 
czonemi atletami. Należy dodać, że 
Cadine jest już zawodowym ciężarow­
cem, zaś Rigoulot, aczkolwiek z mo­
cno nadszarpniętą reputacją amatora, 
jednak dotychczas za takiego jest u- 
ważany. Nam oczywiście nie chodzi 
o amatorstWo czy też zawodowstwo, 
jeno o fenomenalne wyniki jakie osią­
gnęli ci atleci dotychczas w  podnosze­
niu ciężarów.

Zawody .tę zakończyły się zwycię­
stwem Rigoulota* który w  całym sze­
regu ćwiczeń ciężarowych: podnosze­
nie jednorącz, oburącz, w najrozmai­
tszy sposób uzyskał nad Cadinem 
przewagę 2174 *2159 pkt. W poszcze­
gólnych wynikach rekordy obu siła­
czy przedstawiają się jak następuje: 
Jednorącz 'rwaniem Cadine 92 klg., Ri­
goulot 101 klg., rekord polski 73 klg.; 
jednorącz rzutem: C. j R. po 100 klg. 
każdy, rekord polski 70 klg.; oburącz 
rwaniem: C. 117.5, R. 126.5 klg. (jest 
to rekord światowy), polski rekord 80 
klg.; oburącz wepchnięciem (ciągiem) 
C. i R. po 100 klg., rekoid polski 85 
klg.; oburącz rzutem: Caditie .147.5,
Rigoulot 161.5 klg. (rekord światowy), 
rekord polski 110 klg.

To do czego doprowadzić może kul­
tura mięśni i roztropne ich używa.iie. 
Czy nas na to samo nie stać? Czy si­
łacz, który dorówna lub przewyższy 
przytoczone wyniki, gdyby był Pola­
kiem, nie przyczyniłby silę do wsła­
wienia i zareklamowania tężyzny pol­
skiej w świecie, a co zatem idzie nie 
ułatwiłby pracy najszemu ministrowi 
spraw zagranicznych, tak jak np. Nur- 
mi swojemi biegami?...

Niech się zastanowią nad tem d , 
którzy są wrogami ciężarów...

Muszkiet.

Pogoń— Sparta 9:2 (5:1).
Zawody o puhar L, 7. Q. p . jfc

Boisko pokryte warstwą lepkiego 
śniegu utrudniało w  wysokim stopniu 
grę kombinacjną i przyziemną. But śli­
zga! się po oblepionym płatami śniegu 
płaszczu a bramkarze wypuszczali z 
rąk nawet lekko oddane strzały. Wo­
bec tedy takich warunków nie wiele 
można żądać od drużyn. A jeżeli mimo 
to gra niepozbawioną była pewnych 
walorów, to zasługa to wysokiej umie­
jętności technicznej i kombinacyjnej Po­
goni, która mimo nieprzychylnego tere­
nu, ze znacznem powodzeniem stosowa 
ła system krótkich przyziemnych passiu 
gów. Niemałą zasługę W upiększeniu 
zawodów ma i Swifta, która, uważając 
zapewne wynik za przesądzony, nie 
chwyciła się taktyki t. zw. „murowania 
bramki4*, lecz proporcjonalnie rozłożyła 
swe siły na akcje destrukcyjne i ofen- 
zywne.

Zwycięstwo przypadło Pogoni bez 
zbytniego wysiłku. Jest ona bowiem 
drużyną o klasę Jepszą od nowicjusza I. 
klasy lwowskiej, jakim jest Sparta- Gra 
toczyła się na polu Sparty, przewaga 
Pogoni by|ą znaczna, jednak nie przy­
gniatająca.

W  składzie Pogoni zaznaczyły się pe 
wne chwilowe zmiany. Fichtel zajął 
miejsce Garbienia a  w roli środkowego 
pomocnika wystąpił Oebartowskt Poza

tem brak była w zespole Słoneckiego i 
Górlitza. Sparta wystąpiła bez Piali z 
Murskim na środku napadu.

Z Pogoni wybijał się Gebartowski na 
środku pomocy, gdzie wykazał dobrą o~ 
rjentację, taktykę i. sprawność w pojęr 
dynkach. Poza nim bardzo dobrym był 
Olearczyk, Wacek i Batsch, Natomiast 
Fichtel poszczycić się może nawiększą 
ilością zdobytych bramek.

Sparta miała najlepszą część druży­
ny w obronie. W  pomocy niezawodnym 
jak zwykle był Majcherczyk, w napa­
dzie dobre skrzydła i Murski.

Jak padły bramki? Było ich ogółem 
U. Ale nietylko ilość, ale i rozmaitość 
sytuacji, z jakich je uzyskano, była nie­
zwykła. I tak Fichtel zdobył pierwszą 
brąmkę z przeboju, drugą w sposób 
oryginalny bo piętą, będąc odwróconym 
do swej bramki, trzecią najpiękniejszą 
strzelił głową, a czwartą dobił już pra 
wie w bramce. Batsch zdobył jedną z 
wolnego, Szabakiewłcz jedna z przebo­
ju, a dalsze dwie Wacek Kuchar. Dla 
większej barwności ósmą była samo­
bójcza ze „strzału’4 Dmytrowa.

Dla Sparty uzyskał obie bramki Mur 
ski. Sędziował dobrze p. Picheta.

= 0 =

Czarni— Hasmonea 2:0 (1:0).
Zawddy o puhar L. Z. O .P . N.

Zawody powyższe rozegrano na tere 
nie tzupefnie do gry się niedającym. Zro 
zumienie trudności terenowych dało się 
zauważyć w pociągnięciach obu dru­
żyn, które grafy długiemi {podaniami 
naprzód, stosując zatem system jedynie 
w  takich wypadkach racjonalny, inna 
rzecz, że tego rodzaju zawody, nie 
przedstawiają żadnej zgolą wartości 
sportowej i jako impreza sportowa u- 
ważane być muszą za nonsens.

Match byl zarówno wodnisty, jak i 
gorący. Choć niebiosa nie szczędziły 
strug deszczu, temperamenty drużyn 
dziwnie były podniecone. Okazało się 
również, że zdrowie i całość fizyczna 
człowieka nie u 'wszystkich za rzecz 
bezcenną bywa uważana, skoro można 
je poświęcić nawet dla tak marnej sto­

sunkowe rzeczy, jakim jest pufikr l l  
Z. O. P. N.

Przebieg zawodów był burzliwy, czę 
sto przerywany i wkońcu doprowadził 
do ogwizdania zawodów przed czasem 
normalnym, (264 drugiej połowy), wsku 
tek zdekompletowania drużyny Hasmo 
nei, której 4 graczy opuściło boisko (1 
rozbity, 1 wykluczony, a 2 zeszło bez 
powodu). Pociągnie to za sobą walko­
wer dla Czarnych.

Zwycięstwo zawdzięczają Czarni lep 
szej kondycji fizycznej i ambicji. Starto 
wali energicznie znacznie lepiej od Ha- 
smonei i pracowali ofiarniej. Wynik prze 
to w zupełności zasłużony. Pierwszy 
bramkę zdobył Chmielowski, (wyklu­
czony później za brutalną grę) po rzu­
cie wolnym, drugą Sawka. Sędziował 
p. Ignarowicz dobrze.

Polonia— Lechia 2:1 (2:0).
Przemyśl. (Tel. wł.). Wczoraj roze­

grano tutaj zawody o puhar LZOPN 
między tutejszą Polonią a lwowską 
Lechją. Zawody odbyły się na błotni­
stym terenie i wykazały naogół {prze­

wagę Polonii. Lechja grała z małą do­
zą ambicji i energii. Bramkę dla Póło- 
nji strzelił Kwiatkowski, dla Lechjl
Wieczysty,

Polski G. Śląsk bije Niemców 3:1 (2:0).
i Katowice. (Tel. wł.). W  rozegranych 

czoraj zawodach między reprezenta­
cją Polskiego G. Śląska a niemiecką 
reprezentacją Wrocławia, drużyna poi

ska odniosła pewne zwycięstwo w  sto 
sunku 3:1 (2;0). Bardzo ładna gra dru­
żyny polskiej. Zawody prowadził P* 
Lustgarten z Krakowa.

! Bieg Maratoński o mistrzostwo Polski.
Sukces Lwowianina, Boskiego. — Dwa rekordy polskie.

Bydgoszcz. (C. Sp.) Wczoraj odbył 
się tutaj bieg maratoński (42 km.) o mi 
strzostwo Polski na rok 1925. Do bie­
gu stanęli zawodnicy z całej Polski. 
Zwycięstwo odniósł Kaczmarczyk w 
czasie 3 godz. 15 min. 43 sek. Czas 
gorszy o 2 minuty i 43 sek. od czasu 
uzyskanego w ubiegłym roku.

Drugie miejsce zdobył Lwowianin 
Borski z AZS. Po za konkursem star­
tował Malłow (Stella Gniezno), który* 
przyszedł w czasie lepszym od wy li­
ku uzyskanego przez Kaczmarczyka. 
Kaczmarczyk ustanowił dwa rekordy 
polskie a to na dystansie 25 km w cza 
sie 2 godz. 16 min.

Zawody międzynarodowe w Krakowie.
Kraków. (C. Sp.) W  sobotę i niedzie 

lę rozegrała tutaj dwudniowe zawody 
z Cracowią znana z występów ublę* 
slych lat, zawodowa drużyna czeska 
Victoria Źiżkov, która w  pierwszym 
dniu dzięki słabej grze Cracovli odnio­
sła nad nią zwycięstwo w  stosunku 
3:1.

W  zawodach rewanżowych zreha­
bilitowała się Cracow ia, odnosząc wy 
sokle zwycięstwo 5:1 (3:1). Zawody, 
stały na niskim poziomie i wykazały 
przewagę Cracoyji. Przebieg byt burz 
Iiwy, sędzią Wyrzucił 2 graczy ż dru­
żyny gości i Sperlinga z Crącovji.

Warszawa bije Poznań 1:0 .
Poznań, (C. Sp.) W arszawa odnio­

sła sukces bijąc drużynę Poznania na' 
jej własnym gruncie, mimo osłabione­
go składu. Bramkę dla W arszawy u- 
zyska-ł Łańko. Odznaczyli się w dru­

żynie warszawskiej bramkarz Domań­
ski i obaj obrońcy. Ataki Poznania 
cierpiały z powodu niezdecydowana 
napastników i braku strzelców.

Turniej piłkarski w Warszawie.
W arszawa. (C, Sp.). Z okazji dziesię 

cioleęia Makkabi warszawskiej odbył 
się tutaj w sobotę i niedzielę turniej 
piłkarski, w którym wzięły udział dru 
żyny Polonii warsz., Makkabi Jęrakow 
skiej, Mąkkabi warszawskiej i druży* 
ny palestyńskiej (Makkabi T el- 
Awiew).

Wyniki-turnieju są następujące: Po* 
lonja - Makkabi (Kraków) 6:0 (2:0), 
Polonia * Makkabi (Teł. * Awiw) 4;2 
(3:1), Makkabi (Kraków) * Makkabi* 
(Warszawa) 5:4, Makkabi (Tel- 
Awiw-Makkabi (Warszawa) 3;3.

PIŁKA NOŻNA W LODZI.

Łódź. (C. Sp.) Zawody o puhar ŁKS- ŁTSG dały wynik 3:0 (2:0).
biją Union 6;2 (4:1).

WISŁA - ZWIERZYNIECKI K. S. 3:0 (0:»).

Turyści

Kraków. (C. Sp. Zawody o puto  
PZPN. Wisła wygrała z  trudnością.

Zwierzyniecki K. $• bowiem stawił 
f+zfrty opór
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List i  Krakowa.
Kilka stów o zawodach międzypań­
stwowych. — Sensacyjna klęska Po­
goni w Krakowie. — Przepowiednie nie 
sprawdzają się. — Stosunki, panujące 
w obecnym zarządzie Polskiego Zw. 
P. N. —r Kto właściwie kieruje PZPN?

Zawody w Turcji mamy już za sobą. 
Rezultat tej dalekiej i egzotycznej 
eskapady nieszczególny, ani dobry, ani 
zły. Możemy się cieszyć, że nie był 
gorszy. Cafe szczęście, że zawody Pol­
ska—Turcja zakończyły się naszem 
zwycięstwem. Wpłyną one chociaż w 
niewielkim stopniu na poprawę nasze­
go bilansu zawodów międzypaństwo­
wych.

Teraz czeka na$ już nowe zadanie, 
tyrn' razem dużo cięższe, z państwem, 
którego reprezentatywka ma już usta­
loną sławę jednej z najlepszych drużyn 
państwowych w Europie. Gdzie odbę­
dą się te zawody jeszcze nie jest posta 
nowione. Sądzę, że Cracovia, kierują­
ca niepodzielnie nawą PZPN., nie po­
zbawi się zysku jaki da mecz, roze­
grany na jej boisku i z łatwością prze­
prowadzi uchwałę, że zawody te od­
będą się u niej w Krakowie.

Pisma lwowskie niechaj się nie łu­
dzą, że protesty, podnoszone, na ich 
łamach, zostaną uwzględnione. Szwe­
dzi życzą sobie zawodów w W arsza­
wie, Cracovia ciągnie ich przemocą do 
Krakowa.

Pogoń, mistrz Polski i Lwowa, po­
niosła w Krakowie w  spotkaniu z Wi­
słą dotkliwą klęskę. Po tylu przegra­
nych Wisła zrewanżowała się aż nadto 
wymownie. W  zawodach tych widzia­
ło się dwie drużyny, jedną pełną ener­
gii i inicjatywy, atakującą prawie bez 
przerwy — drugą bez siły i woli zwy­
cięstwa, z trudem opierającą się ata­
kom przeciwnika. Różnica w  grze bar­
dzo wielka. Umiejętnością przewyż­
szała Wisła znacznie lwowską druży­
nę, to też widząc ten mecz, miało się 
niezbity dowód, że dotychczasowa si­
ła Pogoni leży głównie w  ambicji i 
zdecydowanej woli zwycięstwa wszy­
stkich graczy, gdy te ntedopiszą, staje 
się Pogoń niezbyt groźną drużyną.

Zawody te były przykrą nauczką dla 
niektórych pp. redaktorów sporto­
wych we Lwowie, zbyt pochopnych 
w przepowiadaniu wyników. Sądzę, że 
w przyszłości zdania swoje przed me­
czem będą wyrażali z większą ostroż­
nością.

Zbliża sięczas, kiedy wałne zebranie 
PZPN. postanowi, gdzie ma znajdo­
wać się jego siedziba.

Dotychczas od utworzenia PZPN. tj. 
przez blisko sześć lat, zarząd PZPN. 
znajdował się bez przerwy w  Krako­
wie, a wszelkie zakusy przeniesienia 
go w inne miejsce spotykały się ze 
stanowczym sprzeciwem ogromnej 
większości.

Inaczej było w  tym roku. Po rezy­
gnacji p. Obrubaóskiego z godności se­
kretarza honor., większość okręgów, 
nie mając widocznie zaufania do pozo­
stałych osób, nie wyłączając i prezesa 
p. dr. Cetnarowskiego, zupełnie niespo­
dziewanie przeforsowała uchwałę o 
zmianie siedziby. W arszawa była jed­
nak nieprzygotowaną na przyjęcie ta­
kiego obowiązku na siebie i po długich 
a przykrych debatach na zwyczajnem 
i nadzwyczajnem zgromadzeniu pozo­
stawiono zarząd PZPN. jeszcze na je­
den rok w Krakowie, z tern jednakże,, 
że jeszcze jedno walne zebranie, zwo­
łane ad hoc w tym roku, zadecyduje o 
zmianie siedziby.

Otóż chwila ta nadchodzi. Nie od 
rzeczy więc będzie zająć się stosunka-1 
mi, panującemi w łonie obecmcgo za­
rządu, by znając braki uniknąć daw­
nych błędów i zbudować rzecz o trwa 
łych i solidnych podstawach.

Prowodyrami ostatnich dwu wal­
nych zebrań byli delegaci lwowscy. — 
Przeprowadzali co chcieli, i jeśli okręg 
lwowski ma obecnie jakie zarzuty prze 
ciwko PZPN., to przedewszystkiem 
zawdzięcza je swym własnym przed­
stawicielom. Wybrano ostatecznie za­
rząd, w większości złożony z człon­
ków, Cracovii. W skutek koop.tacji stan

posiadania Oracovii zwiększył się zna­
cznie.

Nie. byłoby to nic złego. Lecz nieste­
ty niektórzy ludzie tam zasiadający nie 
potrafią wznieść się ponad interes klu­
bowy i jak tylko mogą, niejednokrot­
nie z wielką szkodą dla sprawy spor­
towej, nadużywają PZPN. do celów 
klubowych. Już niejednokrotnie pod­
nosiłem na tern miejscu konkretne za­
rzuty nawet przeciwko najwyższym 
dostojnikom PZPN. i to zarzuty bar­
dzo ciężkie z punktu widzenia praw 
związkowo - piłkarskich. Sprostowa­
nia tychże nie było, bo być nie mogło. 
Faktów, na których potwierdzenie licz 
nemi dowodami zawsze służyć mogę, 
nie usiłowali nawet zbijać.

Naturalnie, że ludzie . cl zamienili 
PZPN. w narzędzie do przysparzania 
korzyści Cracovii w rozmaity sposób. 
I tak dawano posady graczom w se­
kretariacie PZPN., zapełniano repre­
zentacje Polski swymi graczami, nie­
jednokrotnie bez najmniejszego uzasa­
dnienia. Wyzyskiwano każdą stycz­
ność z rożnem i potentatami zagranicz- 
nemi, by robić reklamę swemu klubo­
wi, co miało miejsce z Meisiem, Lau- 
ferem, Koppelem a ostatnio z Bauwen- 
sem w Turcji. Nie mówię już o takiej 
korzyści, jak zapewnienie bezkarności 
graczom, na co też wiele przykładów 
możnaby przytoczyć.

O ile więc szło o Interes klubowy 
nic pomijano żadnej okazji. Inaczej wy­
glądała praca związkowa. Sekretarjat 
funkcjonuje nieudolnie. P. dr. Woja- 
kowski kurczowo trzyma się godności 
sekretarza, nie robiąc nic kompletnie. 
Na drugi dzień po wyjeździe reprezen­
tacji do Wiednia przyszedł pilny tele­
gram z Szwecji z zapytaniem gdzie 
odbędą się zawody i do dwóch tygo­
dni nie wysłano odpowiedzi, choć do­
brze wszystkim jest tu wiadomo, że 
Szwedzi na punkcie terminowego za­
łatwiania spraw są bardzo wymagają­
cy. Takie ignorowanie może wyrzeć 
jak najgorsze u nich wrażenie. Wkład­
ki płacą kluby ogromne, a PZPN. nie 
ma nawet pieniędzy na opłatę komuni­
katu w  drukarni. Korespondencję za­
łatwia się niedbale. Podpisują ją naj­
częściej płatni sekretarze, co jest na­
turalnie bezprawiem. Wręczenie medali 
dla osób, wybitnie zasłużonych dla

sportu, o które, jeszcze z początkiem 
reku wystarał się u rządu p. Obrubań- 
ski, dotychczas niezalatwione. Wiele 
możnaby jeszcze pisać na ten temat.

Cracovia rządzi PZPNcm, Cracovią 
zaś dr. Lustgartcn.. Jeszcze nigdy nie 
posiadał dr. Lustgarteu takiej w Cra- 
covii władzy, jak obecnie, gdzie jest 
masażystą, trenerem, umawia mecze, 
a przedewszystkiem prowadzi politykę 
klubową, posługując się wybitnie za­
rządem PZPN. Członkowie zarządu 
CracoYii i PZPN. stosują się karnie do 
jego poleceń, z czem nawet on się zu­
pełnie nie kryje, jak to ostatnio miało 
miejsce z Jańczykiem. Będąc jeszcze 
na długi czas przed wyjazdem do Tur­
cji w Lodzi, zapewniał wspótpracowni 
ka tamt. „Echa Łódzkiego**, że Jań­
czyk z ŁKS. na pewno pojedzie do 
Turcji. I pojechał. Że tam był niepo­
trzebny, najlepszym dowodem nie- 
wstawienie go do reprezentacji prze­
ciwko Turcji, gdzie na łączniku grał 
Słonecki. P. Synowiec wziąłby pewnie 
Batscha lub innego łącznika, lecz mu­
siał usłuchać polecenia dra Lustgar- 
tena.

Losami więc PZPNu w dużej mierze 
kieruje dr. Lustgarten. Czy to jest z 
pożytkiem dla sportu polskiego, po­
zwolę sobie wątpić, znafąc dobrze 
„sympatie*4, jakiemi się kieruje. Jest on 
przytem człowiekiem nie przebierają­
cym w środkach. Potrafi on nawet swą 
przynależność rasową, czy też religij­
ną rzucić na szalę, jeśli idzie o jego 
ambicję i interes klubu i do kolegi sę­
dziego listownie apelować w imię ży­
dowskiej solidarności, usiłując odwieść 
go od spełnienia sportowego obowią­
zku. Na szczęście wówczas zawiódł 
śię; zmylony nazwiskiem trafił na nie- 
żyda, który całą sprawę ujawnił. Do­
niesienie w tej sprawie już od roku le­
ży w  PZPN., czekając. nadaremnie za­
łatwienia.

W takich więc rękach spoczywają 
losy footballu polskiego. Nic dziwnego, 
że w pracy u góry nie idziemy na­
przód. Żyjemy tradycją i zaufaniem, 
jakie inni z trudem wypracowali, po­
święcając siebie, jako* prawdziwi Pola­
cy, dla dobra ukochanego przez nich 
sportu polskiego.

Mastąlski.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 18 października 1925.

TEATR WIELKI.
Poniedziałek, J9 b, m.: „Codziennie o

5-tej44.
Wtorek, 20 bm.: „Codziennie o 5-tej...4.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek, 19 b. n .:  „Jej Wysokość 

Tancerka**.
Wtorek, 20 bm.: „Jej Wysokość Tancer­

ka44.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
We wtorek, 20 października: Aleksander 

Moissi. Wieczór żywego słowa. 8S45

— Do numeru dzisiejszego dołącza­
my ciąg dalszy dodatku powieściowe­
go pod ty t..■ „Czarnoksiężnicy4*.

— W ydawnictwa Obywatelskiego 
Komitetu dla uczczenia Nieznanego 
Żołnierza. Nakładem (Lwowskiego Ko­
mitetu Obywatelskiego dla uczczenia 
Nieznanego Żołnierza ukazały się już 
pierwsze wydawnictwa: Stanisława
Rossowskfego „Ku uczczeniu Niezna­
nego Żołnierza**, książeczka 16-stro li­
cowa, w cenie 15 groszy za egzem­
plarz. — Leona Żypowskiego: „Nie­
znanemu Żołnierzowi44, utwór poetycz­
ny 4-stronicowy, w cenie 5 groszy za 
egzemplarz. — Biuro Komitetu apeluje 
za naszem pośrednictwem do ogółu 
społeczeństwa o zakupywanie tych 
wydawnictw Komitetu, oraz następ­
nych, które w najbliższych dniach wyj 
dą z druku. Wydawnictwa te nabywać 
można będzie we wszystkich księgar­
niach od dnia 20. października br. Pp. 
Księgarze są proszeni, by jak najrych­
lej zaopatrzyli się w te wydawnictwa 
w składzie głównym, który mieści się

w gmachu Komendy Miasta (Kier. O- 
świat.) przy ul. Wałowej 1. 16, drzwi 
Nr. 12.

— Małopolskie Towarzystwo leka­
rz yweterynaryjnych zawiadamia, że 
VI. posiedzenie naukowe od! ędzie się 
jutro 20 bm. o godzinie IS-tej w Aka­
demii medycyny weterynarjnncj (Sala 
Nr. 2).

— Z ruchu pocztowgo. W urzędzie 
pocztowym Okopy św. Trójcy (po­
wiat Borszczów) zaprowadzono z dn. 
8 października br. służbę telegraficzną 
i telefoniczną w ograniczonych godzi­
nach dziennych.

===== ■
— Nagły zgon. Wczoraj wieczorem 

zmarł nagle na udar sercowy Aleksan­
der Kłopot, czeladnik stolarski, liczący 
59 lat. Lekarz miejski, dr. Kasparek po 
stwierdzeniu polecił odstawić zwłoki 
do Instytutu medycyny sądowej.

— Chcieli jechać „na gapę" i pobili 
konduktora. Stanisław Franków i jego 
inotdszy brat Jan, obaj zarobnicy, za­
mieszkali w  Starem Siole usiłowali 
wczoraj na dworcu kolejowym w Per- 
senkówce wsiąść do pociągu towaro­
wego. Gdy konduktor Jam Sobotnik 
przszkodził obu braciom w  przprową- 
dzeniu przez nich powziętego zamiaru 
— Stanisław Franków uderzył kondu­
ktora dużym kamienierd w  głowę. 
Ranny konduktor wskutek chwilowej 
niezdolności do służby — pozostał na 
dworcu, obu awanturników areszto­
wano.

— Sprzedawał mleko w naczyniu o 
podwójnem dnie. Policja aresztowała

wczoraj Katarzynę Popak, gospodynię 
z Piku łowić, — która sprzedawała na 
targu mleko z bańki o podwójnem 
dnie.

— Z sali szpitąlpej. Do tutejszego 
szpitala przywieziono wczoraj Ale­
ksandra StrohaJa, mechanika, którego 
w sprzeczce ranił trzykrotnie nożen* 
w plecy dorożkarz Aleksander Dąbro- 
wiecki. — Przywieziono dalej Stefa­
nię Latawiec, zamieszkałą chwijowa 
w „Ochronie kobiet** przy pl. Kapitul­
nym 1. 2. Latawcówna zachorowała, 
nagle z przyczyny na razie nieznanej.

— Za opilstwo i awantury zostali 
wczoraj aresztowani Jan Procner, Stą 
rńsław Baszo, Roman Ilnicki, Katarzy­
na Winiarska, Jakób Taborowiecki, 
Jan Semczyszyn, Michał Laba ź  Za- 
marstynowa i Stefan Bryglewicz. '

— Z kroniki włamań i kradzieży. 
Nieznani spraw cy' włamali się wczoraj 
szej nocy do restauracji Fanny Gluck 
przy ul. Gródeckiej, L 129 i skradli kil-, 
kanaści flaszek likierów. — Marta Gla- 
ser, zamieszkała przy ul. Długosza 1. 
26 doniosła policji, iż nieznany spraw­
ca skradł z ganku na jej skodę jedwa­
bną makatę i cztery serwety haftowa­
n e — wa-tości 400 zł. — Do atelier fo­
tograficznego Marji Hilberowcj przy 
ul. Trzeciego Majta 1. 5, włamali się 
wczorajszej nocy złodzieje i skradli 
trzy obiektywy do aparatów fo togra­
ficznych — wartości 1800 zł. — Aresz­
towano wczoraj Marję Schwintz . za 
kradzież 50 zł. na szkodę Bazylego Ko 
zaka z Dobrostan. — Dó mieszkania 
fryzjerki Stanisławy Wańczuk przy ul. 
Blacharskiej I. 12 włamali się wczoraj 
.złodzieje i skradli znaczną ilość garde­
roby.

O BUCZACZ. Sprawa reformy rol­
nej, W  dniu 4 października odbył. się u 
nas wiec, zainicjowany przez grono tu­
tejszych obywatel: w  sprawie reformy 
rolnej. Z całego powiatu zjechały się 
setki robotników rolnych, wlościaństwa, 
oficjalistów, rzemieślników oraz wła­
ścicieli ziemskich i służby dworskiej, 
znaczna część pracującej inteligencji i 
inwalidów wojennych, i Wiec zagaił dy­
rektor tutejszej szkoły powszechnej p. 
Piewiński, weteran, z 1S63 r„ poczem 
po ukonstytuowaniu się prezydium wie­
cu, zabrał głos b. poseł do Sejmu Usta­
wodawczego, p. Józef Zagórski, i w 
świetnej mowie przedstawił szkodli­
wość obecnego projektu reformy rolnej 
dla wszystkich warstw narodu, wyka­
zując z drugiej strony jej niemal histe­
ryczną konieczność.

W czasie przemówienia piasstowcy ze 
swym płatnym agitatorem, Salą, i kie­
rownikiem szkoły powszechnej w Try- 
buchowcach, Lewickim, na czele, wtar­
gnęli do sńli Sokoła z otumauionem 
przez siebie włościaństwem, przeważ­
nie kobietami, aby hałasami i krzykami 
nie pozwolić mówcy dokończyć prze­
mówienia. Lecz minęły, te czasy, kiedy 
demagodzy i płatni agitatorzy wodzili 
za nos naród.

Włościanie do żywego oburzeni, za­
chowaniem się krzykaczów, po odśpie­
waniu Roty Konopnickiej, aby . uwolnić 
się od terroru agitatorów, poprosili refe­
renta'o przejście ze sali Sokoła do sali 
kina i o dokończenie tamże swego prze­
mówienia. Uchwalono wezwać Sejm do 
wprowadzenia poprawek do obecnego 
projektu reformy rokiej, szkodliwegc 
dla państwowości polskiej i ludu pracu ­
jącego, a zwłaszcza c. zmianę artyku­
łów 50, 51 i 52.

Przy sposobności godziłoby się zapy­
tać właściwe czynniki, jak zapatrują 
się na działalność kierownika szkoły w 
Trybuchowcach, który widocznie nie 
zdaje sobie sprawy, że z godnością, pia­
stowaną przez niego, nie licuje wcale 
agitacja, posługująca się. bolszewickim 
terrorem, niedopuszczaniem do głosu 
obywateli, przeciwnego niż on zdania. 
Wiemy, że p. Lewicki skryje się w tym 
wypadku pod płaszczyk protekcji PSL. 
Piasta, które, jak dotąd, nie może. w y­
rzec się demagogii, jakkolwiek ona co­
raz mniej popłaca.

#  Walka z jaglicą. Polsko-amery­
kański Komitet Pomocy Dzieciom c<*$£ 
trzymuje wciąż zgłoszenia Od poszczę



kładów leczniczo - wychowawczych 
dzieci chorych na jaglicę. Z powodu 
braku miejsc starania te nie mogą być 
uwzględniane, co dowodzi niezbędnej 
potrzeby, bądź rozszerzenia zakładów 
istniejących, bądź pobudowania no­
wych. Odczuwające klęskę jaglicy sa­
morządy mogłyby dopomóc w tej* spra 
wie przez wstawienie do swych bu­
dżetów pewnych sum na walkę z ja­
glicą, sprawa zwiększenia ilości miejsc 
dla chorych jaglicznych rozbija się bo­
wiem o brak środków.

+  Podbiegunowe pismo. Prasa do­
ciera wszędzie, nawet w  krainę białych 
niedźwiedzi. Najbardziej wysuniętym na 
północ .posterunkiem dziennikarskiem 
jest „Spitzbergen Gazette“, wychodzą­
ca w  Adrent-Bay na Szpdtzbergu. Re* 
ciaktor pisma datow anego pod 84 sto­
pniem szerokości, prof. Christiensea, 
czuje się widocznie zupełnie dobrze na 
swym posterunku, skoro święci w tych 
dniach 25-letnią rocznicę pracy redak­
cyjnej. Nakład „Spitzbergen Gazette*' 
nie musi być zbytnio imponujący w  o- 
kolicy odwiedzanej przeważnie przez 
foki i wieloryby.

+  W poszukiwaniu potworów przed 
potopowych. Angielskie British Muze­
um urządza wielką ekspedycję do Za­
chodniej Afryki, celem odszukania 
szkieletów dinosaurusów, które w e­
dług przypuszczeń uczonych, tam znaj 
dować się powinny. Amerykańska wy 
prawa do Azji pod przewodnictwem 
profesora Osborn, ustaliła już ujrzed- 
nio, że środkowa Azja była ośrodkiem 
ewolucji wielkich gadów ziemnych 
zwanych dinosaurusami.

W epoce drugorzędnej uformowały 
dinosaury grupę, w  skład której wcho­
dziły zarówno małe okazy jak i wiel­
kie, rozmiarami swemi rywalizujące z 
wielorybami. Niektóre z nich chodziły 
na czterech nogach, inne jak kangury, 
wspierały się na ogonie; układ anato­
miczny dinosaurusów wskazujący na 
ich olbrzymią siłę i fenomenalną zara­
zem lekkość pozwala przypuszczać, że 
żyły chętnie w wodzie. Jedne zn i ch  
były trawożeme, drugie mięsożerne,— 
Te ostatnie karmiły się często swemi 
trawożernemi „braćmi*4.

Obecna ekspedycja do Afryki będzie 
głównie poszukiwała szkieletów, wiel­
kich dinosaurusów mięsożernych, na 
które jeszcze nigdzie nie natrafiono, 
aczkolwiek Ich istnienie teoretycznie 
jest udowodnione, Znane są dotąd je­
dynie małe typy mięsożerne. Afryka 
najmniej dotąd pod. tym względem pa­
leontologicznym zbadana, otwiera sze­
rokie pole działania, tembardziej, że 
już nieraz natrafiano tam na szkielety 
przedpotopowych stworzeń, gdziein- 
dzie nigdzie nie spotykanych.

-I- Co jest prawdą w języku dyplo­
macji. Pewien dyplomata rosyjski sta­
rej szkoły zapytany o to, jak można 
stwierdzić prawdę lub fałsz, w oświad 
czeniach dyplomatycznych, odrzekł:

„Ja ujmuję kwestię zupełnie prosto­
dusznie. Jeśli przysięgam na słowo ho 
noru — kłamię bezwzględnie; ale je­
żeli zapewniam, że to co mówię jest 
bezwarunkowo prawdą, to — słowo 
honoru! — mówię prawdę44!

•f  Clemenceau o sobie. -„Tygrys*4 
przeżuwa w swem ustroniu bretoń- 
skiem wspomnienia przeszłości, zapra­
wiając je sporą dozą zjadliwego sce­
ptycyzmu. Jednemu ze swych nielicz­
nych gości który skarżył się na nie­
wdzięczność społeczeństwa, rzekł Cle 
inenceau: „Ozem jest wdzięczność, do 
wiedziałem się podczas mego ostatnie­
go pobytu w  Paryżu. Byłem świad­
kiem djalogn między matką a dzie­
ckiem: „Widzisz tego starego, to Cle­
menceau, ojciec zwycięstwa!“ „To 
święty, mamusiu, jak Joanna d‘Arc?“ 
„Tak, moje dziecko/4 „Ale kiedy go 
spalą w takim razie, mamusiu?4

-4- Czytamy więcej. Niezbyt rzadką 
jest dzisiaj rzeczą książka, której na­
kład osiągnął dziesiątki tysięcy egzem 
plarzy. Dawniej było inaczej; „Karol 
VII/4 Woltera, jak wiadomo z listu 
autora (1733 r.) rozszedł się tylko w 
iloścd 750 egzemplarzy. „Emu“ J. J. 
Rousseau przyniósł autorowi 6J‘QQ 
franków, „Umowa społeczna44 aż 1,000

Z

Doktor praw, Radca dwora, emer. Dyrektor lwowskiego
Okręgu skarbowego

zasną! w Panu dnia 18 b. m. po długich a ciężkich cierpieniach, zao­
patrzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 66.

Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we wtorek dnia 20 
b; m. o godz. 3 popołudniu z domu żałoby przy ul. Podwale 3, na 
cmentarz Łyczakowski, zaprasza w głębokim smutku pogrążona

Zona i Rodzina.
Osobne zawiadomienia nie będa rozsyłane.

złotych 13,200.000 czyli do sumy 
26,400.000 drogą wypuszczenia 240.000 
sztuk akcji nowej emisji waratości nor 
minalnej każda po 50 złotych.

Cała emisja 264.000 sztuk sprzedaną1 
zostanie Bankowi Gospodarstwa krajo 
wego po cenie wartości nominalnej tj. 
po 50złotych za sztukę. I w tem leży 
właśnie sedno całej rzeczy. Kiedy bo­
wiem akcje Starachowice notowane są 
obecnie, a więc jeszcze przed rozwo­
dnieniem kapitału zakładowego na 
giełdzie warszawskiej po cenie około 
1*20 zł. za sztukę (!) Bank Gospodar­
stwa krajowego płaci za akcje z  nowej 
emisji, .a więc wskutek powiększenia- 
kapitału o 100 proc, wartujące połowę 
tej ceny, 50 złotych za sztukę czyli 40 
razy czy nawet 80 razy więcej jak one 
istotni© *wartają.

Ż obliczenia wedle powyższych da­
nych wynika jasno, że w ten sposób 
około 12 milionów złotych zostanie 
zmarnowane, gdyż transakcję tę tru­
dno określić jak darowiznę zakładom 
starachowickim tej kwoty, która jest 
różnicą między wartością giełdową 
akcji Starachowickich, a ceną przez 
Bank Gospodarstwa krajowego fakty­
cznie zapłaconą.

Ńa razie podajemy jedynie do wia- 
dwomośei sam fakt, którym zapewne 
zajmą się jeszcze kompetentne czynni­
ki i pociągną do odpowiedzialności 
tych, którzy tak lekkomyślnie marno­
trawią pieniądze publiczne. K. E.

Jeszcze me przebrzmiały echa afery 
dolarowej Kolnika, która naraziła 
Bank Gospodarstwa krajowego na 
szkodę ponad 1 miljon dolarów, gdy 
znów dochodzą nas wieści o olbrzy­
miej aferze, która kosztować będzie 
względnie już kosztuje tę instytucję 
ponad 2 miljony dolarów.

Sprawa ta dojrzała i zaistniała na 
odmianę nie we Lwowie, lecz w  W ar­
szawie i nie jest wynikiem machina­
cji jakichś urzędników, jak w  aferze 
Kolnika, lecz doszła do skutku za wie­
dzą i wolą dyrekcji naczelnej, a apro­
bowaną została postanowieniem Mini­
sterstwa przemysłu i handlu oraz mi­
nisterstwa skarbu.

Nowa afera przedstawia się następu­
jąco:

Znan spółka akcyjną Starachowice 
zaciągnęła swego czasu w  Banku G6- 
spodarstwa krajowego pożyczkę w 
wysokości ponad 13 miljonów złotych. 
Ogólny kryzys I stagnacja gospodar­
cza odbiły się również na zakładach 
starachowickich, które nie mogły w y­
wiązać się ze swych zobowiązań pła­
tniczych wobec Banku Gospodarstwa 
krajowego. Wobec tego powstał po­
mysł zaspokojenia pretensji Banku Go­
spodarstwa krajowego drogą emisji no 
wych akcji.

W  „Monitorze Połsktm4* z dnia 6 
bm. ukazało się postanowienie podpisa 
ne przez wiceministra skarbu Karśni- 
ekiego i wiceministra przemysłu i han­
dlu Doleżala zezwalające na powiększę 
nie kapitału zakładowego Spółki o

Troski Prusaków o sad lwowski.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 18. października. (G) 
„Kurjer W arszawski44 podaje z Berlina: 
Poseł socjalistyczny do Sejmu pruskie 
go Badt wystosował interpelację do 
rządu z doniesieniem, iż posiada doku­
menty, dowodzące, że prawdziwy 
sprawca zamachu na Prezydenta Woj­

ciechowskiego znajduje się w Berlinie,
gdy tymczasem we Lwowie sądzony 
jest człowiek wedle wszelkiego praw­
dopodobieństwa niewinny. Dlatego po­
seł Badt zapytuje, co rząd pruski za­
mierza uczynić, by zapobiec wydaniu 
we Lwowie fałszywego wyroku.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 13. października. (G) 
Jak donoszą z Wilna, rewizje i aresz­
towania w powiecie oszmiańskim w 
związku z  przeprowadzaną likwidacją 
pąrtji komunistycznej Białorusi zacho- 
dnjej dały w rezultacie bardzo bogaty 
materiał. Znaleziono w obfitości bibu­
łę. komunistyczną, w Oszrnianic wy kry

to materiały wybuchów'©: piroksyHnę 
i dynamit. Władze badają, czy znale­
zione materjały wybuchowe pochodzą 
z tego samego źródła, co wykryta nie­
dawno skrzynia z dynamitem i piroksy 
liną w muracb pobazyljańskich pod ko- 
śclołem $w. Trójcy.

franków. Diderot otrzymywał 1.200 
fr. rocznie za. redagowanie „Kneyklo- 
Pedji4\  a po 50 fr. płacono mu za ma­
nuskrypty. Jakżeśmy daleko odbiegli 
od tych czasów! Dzieła fi. G.- Wellsa, 
A. France4a, Śhaw*a, Manna i innych 
rozchodzą się w. dziesiątkach i setkach 
tysięcy egzemplarzy.

+  .Wyspa bez samochodów. Sark, 
najmniejsza z  wysp nonnandzki-ch, na­

leżących do Anglii, nie dopuszcza samo­
chodów na swe wybrzeża i nie pozwa­
la, by jeździły po jej drogach. Mieszkań 
cy tej wyspy wogóle nie widzieli samo­
chodu aż do maja bieżącego roku, kiedy 
nowo mianowany lekarz rządowy, nie 
wiedząc o zakazie, sprowadził swój au­
tomobil, Córka lekarza, która wbrew 
zakazowi odbyła samochodem krótką 
drogę z.portu do domu, skazana została

na grzywnę pieniężną i zagrożono jej 
dalszemi karami, gdyby nadal opierała 
się surowym ustawom. Biedny doktor 
musiał rozebrać wóz, a motor pędzli te­
raz dynamo, oświetlające dom i służące 
do elektrycznej kuracji pacjentów.

+  Największy katalog bibliograficz­
ny świata. Międzynarodowy katalog 
rozumowany literatury naukowej w y­
daje od szeregu lat Smithsonian Insti- 
tute w Waszyngtonie. Materjały do 
tego katalogu nadsyłają wszystkie 
rządy do centralnego biura bibliogra­
ficznego w  Londynie, które przesyła 
dalej materiał do Waszyngtonu. W 
ten sposób ukazuje się co roku 17 
wielkich tomów.

-f  Tajemnicze oczy lwa. W poszuki­
waniu zakazanej wódki policja nowo­
jorska urządziła nocny „raid44 na jeden 
z najbardziej uczęszczanych barów. Nie 
znaleziono ani kropelki alkoholu i już 
znudzeni policjanci mieli opuścić lokal, 
gdy jeden z nich przechodząc koło bron 
zowego posągu lwa, stojącego w  restau 
racji, trącił go w  szklane oko. Bron- 
zowy lew zapienił się ze złości, a pia­
na okazała się zaprawną w  wcale po­
kaźny procent... spirytusu. Policja przy 
patrzywszy się bliżej zagadkowemu 
zwierzęciu, przekonała się, że cienka 
rurka ołowiana z wyższych pięter spro 
wadzała wódkę, która przepełniała gło 
wę posągu.

+  „Hindenburg" jako imię, Oryginal­
na kwestja wynikła w* Prusach zacho­
dnich, gdy jednemu z obywateli, adml- 
ratórowi marszałka, wpadło do głowy 
nadać swemu nowonarodzonemu syno­
wi imię „Hiridenburg44. Zapytany o opi­
nię prez. Hindenburg odrzekł, iż nic nie 
ma przeciwko temu. Młody obywatel 
będzie się więc nazywał Hindenburg 
Muller.

=  Handel zagraniczny Rumunii. Sytua­
cja w handlu zagranicznym w Rumunji w 
r. b. uległa zmacanemu pogorszeniu. W zna­
cznym stopniu przyczynił się do tego ze­
szłoroczny nieurodzsij i konieczność roz­
szerzenia ram importu rumuńskiego. Prze­
ciętny miesięczny deficyt bilansu handlo­
wego w r. b. wynosił 206 milj. lei, wobec 
311 milj. nadwyżki przeciętnie miesięcz. 
nie w r, 1924.

W sprawie zaiiki stopy dyskontowej 
w Anglji. Zniżka stopy dyskontowej Banku 
Angielskiego z 4.5 na 4 % wywołała nie­
spodziankę na rynku pieniężnym. Ani kurs 
funta w New Yorku ami sp&deflc zapasu zło 
ta, ani w końcu sytuacja na rynku pienię­
żnym w Stanach Zjednoczonych nie pozwą 
lały przewidzieć takiej decyzji rządu an­
gielskiego. W kołach gospodarczych istnie 
je opinja. że zniżka ta była raczej krokiem 
politycznym mającym na celu wzmocnie­
nie przemysłu przez potanienie kredytu i 
pwostrzymanie choć w części klęski bez­
robocia

Produkcja węgla w Czechosłowacji.
W drugim kwartale r. b. we wszystkich ko­
palniach Czechosłowacji wydobycie wy­
nosiło 2.8 milj. ton wobec 3 milj. ton w 
pierwszym kwartale tegoż roku i 3.4 milj. 
to© w drugim kwartale 1924. Stan zatru­
dnienia we wszystkich kopalniach wynosił 
63.8 tys.. osób wobec 67.6 tys. osób w pier 
wsżym kwartale 1925 i 70.3 tys. osób w 
drugim kwartale 1924. Z powyższych cyfr 
widać, że w górnictwie węglowem Czecho 
Słowacji nastąpiło w drugim kwartale r. 
b. pewne załamanie się wydobycia. Nato­
miast wydajność robotnika nm dniówkę w 
tonnach wzrosła, wynosząc 0.779 wobec 
C.759 w pierwszym kwartale r. b. i 0.743 
w drugim kwartale 1924.

=  Spłaty reparacyjne Niemiec. Spłaty 
reparacyine Niemiec w sierpniu r. b. we­
dług zestawień generalnego agenta dla 
spłat repeiracyjnych przedstawiają się na­
stępująco: ogólny wpływ wynosił 170.303 
mih. złotych (za 11 miesięcy 1 miliard 
mk. złotych). Spłaty w sierpniu względem 
różnych krajów wynosiły 76.2 milj. mk. (za 
11 miesięcy 793.4 milj. mk. zł.). Z ostat­
niej 7 tych sum za 11 miesięcy wpłacone 
było na rachunek Anglii 189.8 milj. mk. 
złotych. Francji 396.5 milj.. Belgii 93.5, 
Włochom; 60.3, i Jugosławii 30 milj. mk. 
złotych.

=  Nowy pieniądz na Węgrzech. W prze 
ciwleństwie do ogólnego oczekiwani* 

rzęd węgierski dotychczas nie powziął ża­
dnej decyzji w sprawie wprowadzania no. 
wej jednostki monetarnej. Troska rzędu 
węgierskiego obecnie jest ustalenie norm 
usf-rwowych w zakresie projektów doty­
czących wprowadzenia waluty złotej. Sf© 
ry bankowe wyrażaj? ży czen ie , aby nowa 
jednostka monetarna z®
na u p ro szczen ie  transakcji równała się 10 
iys. koron papierowych, a nie 14-tu, jak 
projektowane było dotychczas.



8 SŁOW O POLSKIE” nr 289 z dnia 20 października 1925.

Wieści z  Tarnopola.
Kolej Borki—Wielkie—Skałat—Grzy­

małów. Nareszcie od kilku tygodni roz­
poczęły. się intenzywne roboty około 
odbudowy linji kolejowej-Borki Wielkie 
-Skałat—Grzymałów. Jak nas infor­

mują, dó Chodaczkowa Małego tor już 
jest gotowy, a maszyna ciągnąca za so­
bą' kilka wagonów, postępująca tuż za 
robotnikami, przyczynia się dzielnie do 
szybkiego ukończenia robót. Pozatem 
od Kołodziejówki w stronę Skałatu, jąk 
też w. tym, ostatnim, przeprowadza się 
również remont linii kolejowej. Jak za­
pewniają ze sfer kolejowych, najdalej 
w miesiącu grudniu br. będą już kurso­
wały pociągi na odnowionej linji.

T rzeczywiście, odetchnie trochę lud­
ność powiatu skałackiego, która zmu­
szona była dotychczas tłuc się przewa­
żnie na żydowskich furmankach, po po­
zostawiających wiele do życzenia dro­
gach i gościńcach.

Kolej Borki—Grzymałów przyczyni 
się również do wznowienia na wielką 
skalę życia gospodarczego powiatu.

Pożyteczna praca. Polską Organiza­
cją Narodowa Kobiet urządziła 2 i 3-go 
października br. wystawę robót 1 kursu 
bieliźniatsko-krawieckiego i szkoły ki* 
limkarstwa. Poszedłem na wystawę z j 
pewnem niedowierzaniem. Tymczasem j 
na miejscu spotkało mnie miłe rozcza- ; 
rowaule. Kilimy jedne ładniejsze iodi dru­
gich. Co za rozmaitość wzorów, barw 
i rozmiarów. Wykonanie wzorowe. Bar 
dzo ważną także zaletą kilimów jest ich 
taniość. Nic dziwnego, że wiele było już 
sprzedanych. Kto jeszcze nie kupił, te­
mu radzimy zrobić to teraz, zwłaszcza, 
że kilimkarnia ma otrzymać szeTeg no­
wych wZorów, specjalnie dla niej pro­
jektowanych przez artystę.

W sali z bielizną i sukniami nic pra­
wie nie było do sprzedania, bo wysta­
wione przedmoty są własnością uczest­
niczek kursu bieliźniarsko-krawieckie— 
go. Podziwiałem dokładhe i staranne 
wykonanie tak wszelkiego rodzaju bie­
lizny, jak sukien, a nawet kostjumów. 
Wszystkie prące miały na sobie kartki 
z nazwiskiem wykonawczyni. Były to 
przeważnie panienki i młodsze mężatki 
ze sfer mieszczańskich. Kilka z nich mia 
ło dyżur i z dumą pokazywały wyniki 
swej pracy i dawały wyjaśnienia. Kto 
był ciekawy, mógł także oglądać arku­
sze z formami krojów w rozmiarach 
naturalnych, a potem zmniejszone w  ze­
szytach rysunkowych. Ponieważ ueze- 
nice cokolwiek szyły, musiały same 
krajać, każda z nich obeznała się na 
tym zaledwie 4-ro miesięcznym kursie 
nietyko z szyciem ale i z krojeniem su­
kni. Najlepszym dowodem wartości te­
go kursu jest fakt, że wystawę zwie­
dzały tłumnie najszersze sfery ludności.
P. Vogk>wa, prezeska P. O. N. K., może 
być zadowoloną z wyników swej żmu­
dnej pracy nad zorganizowaniem kursu. 
Liczny udział kobiet ze sfer mieszczań­
skich jest dowodem, jak błądzą nasze 
władze, nie zorganizowawszy odrębne­
go szkolnictwa żeńskiego, w którem 
dziewczęta zamiast wyższej matema­
tyki i doświadczeń chemjczno-fizycz- 
uych, uczyłyby się szyć, gotować, o- 
beznałyby się nieco z gospodarstwem 
domowem, higieną itd. Że to jest samą 
potrzebę odczuwają kobiety na wsi, 
o tern wiedzą dobrze pracownicy oświa 
towi. A. K rzesiciel.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcia n>e odpowiada.)

Z PRZYRODY I TECHNIKI.

Przyszło# nauki.
Zmechanizowanie człowieka. — Ded los i Ikąros. — Nauka i moralność. —
„Wiedza i przyszłość — to tytuł dzieła prof. I. B. Haldane w Cambrid­

ge, zaś Bertrand Russell napisał drugie dzieło pt. „Przyszłość nauki”.

Pierwszy, entuzjasta postępu i roz­
woju technicznego, kreśli obrazy byto­
wania przyszłych pokoleń, a w ięc: ol­
brzymia masowa tanią produkcja 
wszelkich rzeczy codziennego zapotrzę 
bowańia, masowe wytwarzanie środ­
ków spożywczych, masowe mieszka­
nia, olbrzymie lokale dla rozrywki lud­
ności, masowe Wycieczki w różnoroć- 
ne kraje, bajkowe sposoby porozumie­
wania się, pokonanie przestrzeni i cza­
su, usunięcie wszelkich nieprzyjemnych 
wrażeń, bolu, cierpień czego dokona 
rozwój lecznictwa i środków” znieczu­
lających.

Dalej sztuczne sposoby kształtowa­
nia fizycznego i psychicznego przycho­
dzących na świat obywateli obojga 
płci, w końcu odpowiednie regulowanie 
liczby rodzących się chłopców i dziew 
cząt, dla uniknięcia nadmiaru jednych 
lub drugich.

W dziedzinie ekonomicznej, zupełne 
uprzemysłowienie roli, sztuczne hodo- 
wie, sztuczne światło, elektycziiość, 
olbrzymie siły motoryczne wydobyte 
z ziemi i słońca, dla nieustannej pracy 
gigantycznych maszyn i fabryk, działy 
masowo rozpowszechnianego piękna i 
sztuki, opartej o zdobycze chemji, w  
malarstwie barwy świetlane, w rzeź­
bie bajeczne materjały, które zachwy­
cą plastyków, w muzyce polifonia no­
wych instrumentów itd. itd.

Prawdopodobnie olbrzymi rozrost 
ludności, wyładuje się w uprzemysło­
wieniu całej planety ziemskiej.

Oto obraz niejako „zmaszynowania” 
ludzkości! Wiedza stanie się „bożysz­
czem” nauka „potęgą” a człowiek do­
skonałą machiną dostatecznie się odży­
wiającą i używającą, pełną zadowole­
nia z bytu.

Żyjemy obecnie istotnie w epoce nie 
spodzianek naukowych, to słyszymy, o 
promieniach życia, to o promieniach 
śmierci, słyszeć i widzieć będziemy 
mogli na odległość za pośrednictwem 
„niewidzialnych fal eteru” (radio), leka­
rze zwiastują przedłużanie żyda w  pęt 
ni sił młodzieńczych, nowe środki nar­
kotyczne pożądane są przez „miłośni­
ków nieznanych dreszczy”. Umysły bi­
czowane są całym gradem fanatycz­
nych pożądań „sztucznych” odbiegają­
cych daleko od harmonijnych nakazów 
przyrody.

Symbolem tego jest w dziele prof. 
Maldąne „Dedalos” ziszczony sen o lo­
cie, symbolem „oszołomienia potęgą”, 
ujarzmienia sił ślepych natury i stwo­
rzenie świata sztucznego „pana ziemi” 
człowieka.

Na przeciwnym biegunie znajduje się 
dzieło drugiego uczonego marzyciela, 
tam symbolem jest „Ikaros” który wzbi 
jał się ku słońcu. Pycha triumfu i wia­
ra w moc własną znajduje epilog w  ka­
tastrofie.

1 o ile optymizm o potędze nauki dla 
szczęścia ludzkości jest przesadą, albo­
wiem nie uwzględnia najgłębszych sił 
i pragnień duszy ludzkiej, o tyle pesy­
mizm Russela.jest zupełnie racjonalny.

Człowiek wiedziony jednostronnie 
na pasku kultury materialnej, postępu 
technicznego, wymaga od cywilizacfi 
zawiele, olbrzymi przygniatający 
wprost rozwój produkcji, gigantyczny 
splot przemysłu, doprowadził do nie­
ubłaganej straszliwej walki o surowce 
i rynki zbytu.

Wiedza i nauka, mogą tylko wów­
czas wywierać wpływ uszczęśliwiają­
cy i dobroczynny, gdy na jej straży 
czuwają wysoko etycznie i moralnie 
uduchowione jednostki, gdy skarby jej 
rozdzielają mędrcy patrzący na zbio­
rowisko ludzkie nie tylko mózgiem ale 
i sercem.

Gdy mędrcy starożytni kryli wiedzę 
w świątyniach, i to co dziś budzi w 
chciwych duszach zaślepienie władzą 
materialną, „poznanie i władanie siła­
mi przyrody” uważali za „wiedzę ta­
jemną”, której profanom nie udzielano, 
by nie splamili żądzą ziemską „cudow­
ną jasność ducha” — to istotnie mieli 
rację!

Jeśli postęp nauki i wiedzy rozwija 
się przy moralnym i obyczajowym u- 
padku, wraz z zanikiem etyki i wiary 
w niepoznawalną potęgę władającą 
wszystkiem, co obdarzone jest bytem, 
wówczas rośnie tragiczny konflikt i 
zbliża się katastrofa.

Sny o potędze o triumfie stają się 
szyderczą karykaturą... człowiek nie 
panem, ale niewolnikiem swych krea­
cji i rozterka dusz przepełnia brzemie­
niem cierpienia, całe w arstw y społecz­
ne, całe narody.

Inż. Edmund Libański.

Kronika

DAJ GROSZ NA CELE TOWA- | 
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Kurs oświatowy. Od 11 do 13 bm.
itrwa-l w  naszęm {mieście kurs oświa­
towy, urządzony przez Koło Ziemia­
nek z p. Drużbacką na czele i Okrę­
gowy Związek TSL. Głównym prele­
gentem był doświadczony pracownik 
oświatowy i znakomity mówca »p. 
Stemler, dyr. Macie,rży Polskiej, a 
oprócz niego p. Rosinkiewiczówna z 
Koła Ziemianek, dr. Wysocki i dr. Czu 
chajowski z TSL., oraz miejscowi pra­
cownicy ks. Matusz i kap. Dyszkie- 
wicz. Słuchaczami, przeciętnie po 400 
osób byli: nauczycielstwo szkół pow. 
z powiatów dobromilskiego, jarosław­
skiego i- przemyskiego; ziemiaństwo, 
delegaci i członkowie Kół TSL. z Do- 
bromila, Dubiecka, Jarosławia, Niżan- 
kowic, Radymna, Sanoka, Przemyśla 
i uczennice piątego roku seminariów 
nauczycielskich. Co do oceny samego 
kursu, to sądząc z przemówień poże­
gnalnych insp. Fischera, reprezentują­
cego p. Kuratora, dyr. Zaremby, sta­
rosty Eckhardta i i.n„ był oń nietylko 
doskonale zorganizowany, ale treścią 
i formą wykładu górował nad dotych­
czas urządzanemi tego rodzaju wykła­
dami. Oby tylko piękne słowa i głę­
boko odczute myśli prelegentów prze­
mieniły się w realną pracę nad rozwo-

mał się w tym celu na parę godzin. 
W zwięzłem przemówienia wy ł as z­
czył szanowny poseł jakie ulgi ,będą 
stosowane w płaceniu podatków i jaki 
jest program sanacyjny ZLN. Z kolei 
na pytania w smawach Kasy chorych 
udzielał wyjaśnień p. Waygost. Po o- 
dejściu posła raczono wśród podnie­
conej dyskusji do godz. 10 wieczór. 
Uchwały przesadę następnym razem.

Choroba burmistrza. Pan burmistrz 
Kostrzewski od kilku dni nie. urzęduje 
z powodu silnego przeziębienia. Za­
stępuje go p. Michał Bystrzycki, wi­
ceburmistrz. '

OGŁOSZENIA |
Każdy numer dowodowy liczy się 

20 groszy.

KUPNO I SPRZEDAŻ.
8 groszy za wyraz.

KONKOLA, futro Junaty i kołnierz nurki dla s ta rsz a  
, pani, szesc foteli, kanapka Richtera kamyczki bu- 
, dowlane, cytra, sprzedam, Baczyński, Mochnackiego 6 oa 3 S- _________  ' ■ ■ . 8737

TRANSMISJE, łożyska, koła pasowa, okucia dó ka- 
» cy^drów , walce młyńskie, ruszta do go- 

ęzelń I lokomobil dostarcza fabryka lnź. Słowika, 
Żółkiewska 94, Tet 15-29. 8650

POŃCZOCHY, skarpetki, rękawiczki, bieliznę poleca 
6abrjal Żywcaak, Kilińskiego l. ■ 5431 -

najsumienniej wykonane 
poleca 8891 

IPADYUAW mFRFB lwOw,WLuLH BATOREGO *.

N fl 7 M P  K0Ł0RY* KOCE WEŁNIANE, 
Ł IF ilg  TERACE ŁÓŻKA, SIAYkI. PODU 

SZKI, PIERZYNY, POSZEWKI, PRZEŚCIERADŁA, 
SIENNIKI, PRZERABIA i POKRYWA NAJTANIEJ 
POŚCIEL we własnej pracowni przy sklepie 
KAZ. SKIBIŃSKI Lwów, Kopernika 4 
(tylko naprzeciw Szkowrona). 8032

Koszyczki artystyczne
w e n e c k i e j  r ę c z n e i  ro D O ty  

ud T S i t n k a  8 8 8 7

B i m n y M U i M  18-81

NAUKA I WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz.

STUDENT Politechniki udzieli lekcji z matematyki, 
fizyki i geometrji wykreglhmj w zakresie; szkół śre­
dnich. Zgłoszenia do administracji Słowa Polskiego
pod ,1V rok“. 6336

jem oświaty i kultury naszego narodu.
Uroczystość Policjanta. W  niedzielę 

odbyła się u nas uroczystość ku czci 
Policjanta Polskiego. Choć skrom iie 
zakrojona, była przecież szczerCm w y 
razem hołdu dla tych stróżów bezpie­
czeństwa, którzy padli na posterunku 
oraz serdeczną podzięką spełniają­
cym sumiennie obowiązek ciężki bez­
pieczeństwa obywatelskiego. W pro­
gram uroczystości włączono: rano na- ; 
bożeństwo z kazaniem ks. Momidłow- 
skiego, w południe wmurowanie ta­
blicy w sieni gmachu policyjnego, a 
wieczorem w  sali magistratu akademia 
z udziałem p. Budyniowej, p. Geha- 
kówny i chóru „Sokoła”. Przemówie­
nie okolicznościowe wygłosił proku­
rator Lewandowski.

Wlec rękodzielników. Ciężkie poło­
żenie polskiego rzemiosła spowodo­
wało zwołanie wiecu, który się odbył 
we wtorek w sali magistratu. Zwołał 
go zarząd Powiatowego Związku sto­
warzyszeń przemysłowych* celem na­
radzenia się nad najbardziej piokące- 
mi sprawami, w szczególności nad 
egzekucYjnem ściąganiem zaległości 
płatniczych do Kasy chorych. W obra 
dach wziął udział poseł Rymar. który 
w przejeździe przez Przemyśl zatrzy­

I POSADY POSZUKIWANE. § 
2 grosze za wyraz.

INTELIGENTNA wdowa w średnim wieku, skromnych 
wymagań poszukują samodzieinio zarząd domu do 
jednej osoby może być na wyjazd. Wiadomość w 
Administracji SiOwa. Polskiego pod „Oszczędna- 

• '____________  ■ • 6651
DOTYCHCZASOWY kierownik komercjalny i admini­

stracyjny jednej z większych firm drzewnych, z bar­
dzo dobrem! świadectwami katolik lat 30 obejmie

Sodobn odpowiedzialne stanowisko w poważnej 
rmie z  jakiejkolwiek gałężi. przemysłu lub handlu. 

Łaskawe zgłoszenia z podaniem warunków pod 
„Lw. 30“ do administracji. 8838

KKAWĆZYNl samodzielna, która szyje według naj­
nowszych żurnali poszukuje szycia w dornach 
prywatnych Łyczakowska 27, mieszkanie 10 w po­
dwórzu pracownia „Marja". 8745

m ieszk a n ia  s k l e p y  lo k a lE
6 groszy za wyraz.

POSZUKUJĘ mieszkania 4—5 pokojowego z wszvst 
kimi nowyczesnymi wygodami nie wyżej drugfegt 
piętra, słoneczoego. z balkonem wprost od go z pi 
darza, w okolicy ul. .Radeckiej, Listopada, Parkt 
stryjskiego Czynsz roczny, albo dwuletni. Zgłoszę 
nia pod adresem: Jadwiga Szaraelt ul. Zamojskiegc
1. 9 parter. 8834

RÓŻNE DONIESIENIA. 
6 groszy za wyraz.

CHOROBY WENERYCZNE, zastarzałe, skórne, neu- 
rasthenię seksualna leczy specjalista Dr. Frtsćfo 
Wałowa U. ______________ :  8373

SALON mód uczenlcy Vlrot w Paryżu, przyjmuje za­
mówienia i przeróbki, guśt, robota wykwintne. Ce­
ny umiarkowane. Obozowa 5, m. 5, od 5 -7: 8758

B ILE TY  WIZYTOWE
WYKONUJE NAJTANIEJ

DRUKARNIA SŁO tyA  POLSKIEGO  
L Zltnorowicza 15.

Redaktor odpowiedzialny \ zarządca drukarni; Wilhelm Antoni SkrzyczyóskL Z drukami „Słowa Polskiego”, Lwów, Zimorowićza 15,


